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CENY O G Ł O S Z tŃ
ta wiersz milime­
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 Ł>r., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
Bzenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za zastrzeżenie mlejtca 

dolicza się 25°/,
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Ojciec św. potępia doktryny rasistowskie
WażKie ostrzeżenie dla katolików całego świata

RZYM, U . 5. Papież P ius XI w y­
dal dzisiaj do wszystkich uniw ersyte­
tów katolickich zapowiedziany w ko­
łach w atykańskich t. zw. „syllabus 
czyli zestawienie wszelkich błędnych 
doktryn, przed którym i Ojciec św. o- 
stizega cały św iat katolicki.

Pierw szy taki „syllabus4' wydal wr

Narady w Warszawie
,W A R SZA W A , U . W W arsza­

wie bawią am basadorow ie R. P. ber­
liński Lipski, paryski Lukasiewicz i 
poseł w P radze Pappe. Ja k  inform u­
ją  narady  z nimi dotyczą położenia 
E uropy  Środkowej. W ielkie zain tere­
sowanie tynn rozmowami daje się zau 
ważyć w Londynie, Paryżu  i Bci li­
nie. Są glosy, że B erlin  jest szczegól­
nie zainteresow any tokiem i w ynika­
m i tych rozmów.

C zego  żądają Polacy
W CZECHOSŁOW ACJI.

PR A G A , 11 .'5 . Kom itet porozu­
miewawczy polskich ugrupow ań poli­
tycznych w Czechosłowacji powziął 
uchwałę w spraw ie uregulow ania kwe 
*tii polskiej.

U grupow ania polskie dom agają się
1) przyw rócenia polskiego sianu po­
siadania  sprzed roku lLlfc’, 2 ) zasad­
niczej zm iany struk tu ry  p raw nej, 3) 
bezpośredniego wpływu na politykę 
socjalną oraz na działalność urzędni­
ków. 4) pełnej autonom ii ku lturalnej 
i narodow ej.

Czy zmiana gabinetu
NA WĘGRZECH?

BU D A PESZ T. 11.5. Jak słychać 
w dniu jutrzejszym nastąpić ma rekon 
strukcja gabinetu Darany’egn na W ę­
grzech. W węgierskich kołach gospo- 
tarczych polityka Darany'ego wywo­
łuje poważne zaostrzenia.

Jako następca Barany‘ego w ysu ­
wany jest dotychczasowy prezydent 
Banku Narodowego, Imredy.

Poszkodowani
W PROCESIE M ICHALSKIEGO

W A R SZA W A , 10.5. Na w stęp ie  
dzisiejszej rozpraw y przeciw  M ichal­
skiem u zeznawał ppłk . K icia. N a pros 
hę p rzy jacie la  M ichalskiego zdyskon­
tował on weksel M ichalskiego r.a piec 
tys. zł.

D rugi z kolei św iadek w ykonał 
pew ne zam ów ienia dla firm y „F fan - 
p o r ,  k tórych w artość wynos da 4 tys. 
zł. Poszkodow any je s t na blisko 2600 
zł. niezapłaconych.

roku 1864 Pius IX , w r. 1607 Pius X, 
a wreszcie trzeci ,,syllabus’ obecnie pa  
pież Pius X I .  Pieiw szy „syllabus4 po­
tępił liberalizm. S jllab u s P iusa X  a v  
1907 roku potępił niektóre niezdrowe 
pom ysły reform atorskie, a wreszcie 
„syllabus" Piusa XI potępia w ostry 
sposób doktryny rasistowskie, głoszo 
ne przez narodowych socjalistów.

Wyrażając swój smutek /  powodu 
rozgłaszania tych błędnych doktryn i 
zwracając uwagę, że dla usprawiedli­
wienia tych doktryn wysuwa się pseu-

do-gospodareze przesłanki. Ojciec św. 
nakazuje doktryny te zwalczać wszy • 
stłum uczonym Kościoła katolickiego,

„Syllabus4' P iusa  X I obejm uje 7 
punktów7, dotyczących absurdalnych i 
szkodliwych doktryn rasistow skich .-- 
Błędy ra&istów są następujące: 1) Naj 
niższa rasa  ludzka od najw yższej jest 
bardziej oddalona niż najw yższa raga 
zwierzęca.

2 )  Konieczność zachowania w asy fet 
ki m i środkam i siły rasy  oraz czysto­
ści krwi.

S . P-

JULIUSZ KAUS
b. długoletni urzędnik Buchalterii 

Gwarectwa „Hrabia Renard44 w Sosnowcu 
zmarł dnia 11 maja 1958 roku,

Cześć Jego pamięci!

Gwarectwo «Hrabia Renarda
w S o s n o w c u .

3) Z krw i w ynikają siły in telektu­
alne i m oralne człowieka.

4) Główny pel w ychow ania jest 
pielęgnowanie rasy. 5) R eligia podle­
ga prawom  rasy. 6) N ajw yższym  przy 
kazaniem każdej organizacji radowej 
jest in stynk t rasowy. 7) K ażdy czlo 
wiek egzystuje jedynie przez państw o 
i wszelkie p raw a uzyskuje jedynie z 
łaski państw a.

Kto znakomite
Piwo T Y C H Y

codziennie kosztuje 
Temu zdrowie i humor stale 

dopisuje.

P. F o r s t e r
PRZYBYŁ DO PO LSK I

W ARSZAW A. 11.5. W  poniedzia­
łek 9 bm. przybył do Po lsk i „Gaulci- 
tć r4’ gdański p. F o rste r. P rz y ję ty  zo­
sta ł na  audiencji przez min. Beęka i 
udał się w podróż po Polsce Podróż 
ta ma mieć charak te r całkow ic ' 0  p ry ­
w atny.

Negus przybywa bo Genewy
PA RY Ż, 11.5. H aille Selassie nrzv 

był dziś rano do P aryża . Po  krótkim  
pobycie o godz. 13 w yjedzie dc Ge­
newy.

--— cOo- -

Nieudany zam ach  s ta n u  w  B razylii
n i / l c o u / c d i r

NOWY JORK, 11.5. Z Rio dc Ja­
neiro donoszą, że ubiegłej nocy usiło­
wano dokonać zamachu stanu.

O godzinie 1 w nocy elementy fa­
szystowskie przy współudziale ofice­

rów garnizonu stołecznego usiłowały 
opanować budynki rządowe. Akcja  
VGWolucjonistów została jednak uda­
remniona.

Do godziny 8 rano przywrócono

Po katastrofie górniczej w Anglii
Śmierć 79 górników, 5 osób jeszcze nie wydobyto

LONDYN, 11. 5. S traszna  ka tash o  
fa  górnicza* jaka  w ydarzy ła  się w 
dniu wczorajszym  w kopalni węgla 
„M arkham " w miejscowości Dut-k- 
m anton wywołała w całej A nglii ol­
brzymio wrażenie.

Delegat rządu hiszpańskiego
na posiedzeniu Rady Ligi Narodów

GENEW A, 11.5. Na popołuduio 
wym  posiedzeniu Rady L igi Narodów  
zabrał głos delegat rządu hiszpańskie 
go del Vayo, który w gwałtów nv spo 
sób atakował politykę nieinterwencji.

Zdaniem mówcy, polityka nieinter 
wencji jest w7 obecnym wypadku bar­

dzo ciężkim pogwałceniem praw n ie ­
zależnego państwa. Del V ayo oskarżał 
Włoc/ty i Niemcy o agresję i domagał 
się przywrócenia republice hiszpań­
skiej należnych jej praw państwo­
wych i prawa zakupu broni za granicą

J a k  zdołano stw ierdzić, ka tastro fa  
w ydarzyła się na  pokładzie, położo­
nym  na  wysokości 1600 m ir. pd po­
w ierzchnią ziemi. Z przyczyn jeszcze 
bliżej niezbadanych nastąpiła nagle 
eksplozja pyłu węglowego, k tóra od­
cięła od św ia ta  przeszło 150-ciu gór­
ników.

N atychm iast przystąpiono do akcji 
ratunkow ej i po jakim ś czasie zdoła­
no dotrzeć do ofiar katastrofy . W ięk 
szość górników  już jednak  nie żyła, 
zaś ci, co znajdow ali się p rzy  życiu, 
byli ciężko rann i. Co godzinę liczba 
o fia r się zwiększała, tak, że ckoło pół 
nocy było już pewne, że w ka tastro ­
fie  zginęło 79-ciu górników.

Obecnie jeszcze tylko 5 osób zn a j­
duje się pod ziemią. Los ich jednak  
jest przesądzony.

spokój. Rząd prezydenta Vargasa o- 
panował sytuację.

Istnieją dane, które wskazują, że 
w spisku zamieszane są faszystowskie  
elementy zagraniczne.

Pierw szy ten  zbrojny w ystęp  fa ­
szystów przeciwko rządow i prezyden 
ta  V argasa trw ał w szystkiego trzy i 
pół godziny.

Po stłum ieniu rozruchów , areszto­
wano kilkadziesiąt osób, między nim i 
Emjilia Valverde, w ybitnego przy  wód
cę faszystów7.

Spiskowcy faszystow scy chcąc się 
wedrzeć do pałacu  prezydenta, zamor 
dowrali s traż  i przecięli linię telefo­
niczną, zapom inając iednak  o ta jn e j  
linii m iędzy gabinetom  prezydenta, i 
policją.

W łaśnie dzięki tej kom unikacji, 
prezvdent V argas po dw ugod; innej 
walce zdołał poinform ow ać policję o 
w y p a d k u .

RIO DE JA N E IR O . 11.5. Sensa­
cyjnym szczegółem nieudanego zama­
chu stanu integralistów było osobisto 
objęcie dowództwa nad wojskiem  
w pałacu przez prez. Vargasa.

Podczas strzelaniny zostali ranni 
minister wojny i minister marynarki*
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Ostatnia godzina Czechosłowacji?
Nikt nie wierzy w utrzymanie obecnego stanu

PRAGA, 11.5. „Co zrobi rząd cze­
ski? Czy zgodzi się na ustępstwa wo­
bec Niemców. Węgrów, Polaków, co­
raz głośniej dopominających się praw 
do własnego życia kulturalnego i swo 
bód narodowościowych, gwarantowa­
nych tylekrotme przez konstytucję, a 
nie wypełnianych nigdy dotychczas ?“ 

Takie pytania stawiają sobie żarów 
rfo politycy, jak i ludzie z ulicy, miesz 
kańcy Czechosłowacji. Czekają oni na 
dzień 20 maja, ponieważ wówczas pre 
inier Hodża ogłosić ma wynik obrad 
rządu czeskiego nad opracowywanym 
od wielu tygodni t. zw. „statutem na­
rodowościowym',.

Przyznać trzeba, że sytuacja rządu 
czeskiego nie jest wesoła. Posłowie 
czescy w stolicach większych państw7 
europejskich odbywają wciąż podróże 
z Warszawy, Berlina, Londynu, Pa­
ryża do Pragi, komunikując swemu 
rządowi o nastrojach, panujących w 
tych krajach co do dałszyc losów re­
publiki czeskiej. Ostatnio zjawił się w 
Pradze poseł dr. Mastny, przywożąc 
hiobowe wieści z Berlina. Podobno o- 
świadczył on prezydentowi Beneszowi 
jedynie nad tym, jaką drogę wybrać 
że Niemcy zastanawiają się obecnie 
clła zmuszenia Czechosłowacji do u- 
stępstw wobec Niemców sudeckich. 
czv dążyć do uzyskania autonomii, a 
potem do oderwania Sudetów cd Cze­
chosłowacji, czy też stworzyć taką sy­
tuację, żeby cała republika czeska zo­
stała wciągnięta w orbitę g •spedar- 
czych interesów Niemiec i podporząd 
kowania tym interesom.

WĘGRZY I SŁOWACY 
BURZĄ SIĘ

Coraz głośniej domagają się przy­
wrócenia odebranych im praw Wę­
grzy. Ostatnio złożyli oni memorial 
rządowi praskiemu, domagając się

Greta Garbo z mężem
ODWIEDZI WARSZAWĘ.

Słynna gwiazda ekranu Oreta Garbo 
lua przybyć do Warszawy wraz z narze­
czonym Leopoldem Stokowskim, który 
praguie odwiedzie Polskę po długiej nie­
obecności

Praga szwedzka twierdzi, że „boska 
Greta" przyjechała do ojczyzny, aby pro­
sić matkę o błogosławieństwo.

przywrócenia języka węgierskiego w 
samorządzie bratysławskim. Kilka łat 
temu wskutek naciągnięć statystycz­
ny cif Czesi stwierdzili, że \v Braty­
sławie jest zaledwie 20 proc. Węgrów. 
Skasowano wówczas język węgierski 
jako urzędowy, obecnie zaś mniejszość 
węgierska domaga się ponownego 
przywrócenia go.

Burzą się również Słowacy. Organ 
autonomistów „Slovak'4 twierdzi, że 
Praga chce oszukać Słowaków, a w 
rzeczywistości nie ma zamiaru speł­
nienia słusznych postulatów kilku mi­
lionowej rzeszy ludności słowackiej.

Prasa^ czeska coraz mocniej ataku­
je Henleina, zarzucając mu po prostu 
zdrado \ działanie na szkodę państwa. 
Podkreśla się, że jeszcze niedawno 
Henlein domagał się dla Niemców 
równych praw w decydowaniu o losie 
Republiki Czeskiej. Dziś to mu już 
nie wystarcza: dąży on zdecydowanie 
do oderwania „Sudetenlandu’{ od re 
publiki.

Niema dnia żeby nie nastąpiły 
nowe wydarzenia, zaostrzające i tak 
już groźną sytuację w p'lroenyeh 
Czechach. Ludność niemiecko niszczy 
pomniki czeskich działaczów, wybija 
szyby w urzędach, maluje swastyki

na domach, a nawet na budynkach po­
licyjnych. Na obszarze sudeckim od­
bywa się zorganizowany bojkot towa 
rzyski i ekonomiczny Czechów.

Ostatnio władze policyjne wykryły 
ożywioną działalność szeregu organi- 
zaeyj sportowych niemieckich. Jak  się 
okazało, młodzież niemiecka, zgrupo­
wana w ,,Turnvereinach’‘, odbywa 
pod pozorem wycieczek regularną 
musztrę wojskową. Ci „tumerzy*, sta 
nowiąey siłę kilkudziesięciu tysięcy 
ludzi, stają się silą zbrojną, stojącą 
pod rozkazami Honleina. Ten ostatni 
fakt wywołał olbrzymie zaniepokoje­
nie w oficjalnych sferach czeskiech, 

PIĘĆ KANTONÓW 
Jak  donosi korespondent genewski 

„Paris-Midi" Liga Narodów pogodziła 
się już z możliwością rozbioru Czech o 
słowacji. Ąagielski dziennikarz Ward 
Price donosi, że Czechosłowacja roz­
padnie się na pięć kantonów: niemiec 
ki, węgierski, słowacki, czeski i polski 

W rozmowie H itlera z Mussoiiuim 
uzgodniono podobno pogląd v na tę
sprawę.

Politycy europejscy liczą się więc 
poważnie zmożliwością całkowitego 
przekształcenia obecnej struktury pań 
stwowej Czechosłowacji.

Kto wygrał na loterii
We wczorajszym ciągnienia padły 

następujące główne wygrane:
Biała dzienna wygrana zł. 3.000 

padło na nr. 95216
Zł. 50.000 na nr. 79306

Zł. 2.000 na n-ry: 10931 10991 26167 
36139 80976 82550 82922 98/98 113423 
11517; 129431 13202.9 133843 141877 
153856

•Zł. 1.000 na n-ry: 15619 17188 39180

Z aw sze i w szędzie pamiętaj, źe szczęśc ie  sprzyja kolekturze

W. KAFTAL I SKA
K a t o w i c * ,  ul. Dyrekcyjna 2

KAFTAL — to synonim s z c z ę ś c i a .

Zł. 25.000 na nr. 77616 
Zł. 10.000 na nr. 130602 
Zł. 5.000 na n-ry: 56970

101147 128242
93700

53648 62236 71224 72043 73873 762S1 
77462 79558 79669 61084 86941 88921 
90096 117716 125088 130381 141032
145323 147648 151420 152730 154150

PO Ł O M  I A*

Na froncie politycznym
HR. DROHOJOWSKI PRZED SĄDEM.

Na dzień 11 j 12 tm. została rozpisa­
na we Lwowie przed tamt. Sądem Apela­
cyjnym rozprawa hr. Drohojewskjego, 
wiceprezesa 6. L. Kasprzaka oraz to w 
skazanych wyrokiem Sądu Okręgowego 
w Przemyślu za zajścia w czas i o strajku 
chłopskiego.

ATAK NA POSŁA BUDZIŃSKIEGO.
JV kołach politycznych stolicy twier- 

dzâ  że jeszcze przed rozpoczęciem gesji 
nadzwyczajnej Sejmu nastąpi kouoentry- 
cznyatak, w pierwezoj linii na posła Bu­
dzyńskiego, odsłaniający kubgy działal­
ności jego osobistej ora? grupy „Jutra 
Pracy’ .

B. POSEŁ WALEKON ZAPOWIADA 
UTWORZENIE NOWEGO STRONNIC­

TWA CHŁOPSKIEGO.
Po dłuższej nieobecności przybył na 

teren powiatu jędrzejowskiego b. poseł 
Waleron, obecnie inspektor samorządowy 
Odbył on szereg konforencyj, w których 
brało udział po kilku osób. P. Waleron 
zapowiedział, że pi*zystąpi do wydawa­
nia nowego pisma chłopskiego oraz do 
formowania nowej organizacji chłopskiej 
Szereg ogob, borących udzal w konferen­
cjach, podkreśla, żo powstawanie nowj ch

chłopki
małe szange powodzenia.

Trzech urzędników rannych
W KATASTROFIE KOLEJOWEJ

Nu dworcu w Rzeszowie manewrowa­
ły dwa parowozy zderzyły 8>Q, odnogą©
uszkodzenia.

Obrażeń doznali Leop. Karcz, urząd- 
nik poczt, z Krakowa, Józef Koska, kon­
troler poczt, i Adam, pomocnik ketow- 
nika ambulansu, jadącego za jedną loko 
motywą

Odwieziono ich do szpitala, przyczyną 
zwrotney.

L ( ( P A M I Ę T N I K I  J
r  S Z A T A N A *  ->
| «^ |* * * * * * * *  Powieść a— — cga—BBłWH— |

5
— Nio płacę tak drogo takiego ka 

prysu.
— Czy zesknerzałeś?
— Jakto?

— Dawniej rozrzuciłeś więcej te 
go rodzaju monety, ażeby otrzymać 
piniej. aniżeli żądasz obecnie.

— Nie przypominam sobie.
— Gdyby mi wolno postawić ra 

cliunek, wykazałbym ci. że ani jedne 
go miesiąca życia nie poświęciłeś na 
coś rozsądnego.

— To być może, ale przynajmniej 
żyłem.

— Stosownie do znaczenia, które 
przywiązujesz do wyrazu: żyłem.

— Są więc rozmaite?
—Dwa zupełnie sobie przeciwne. 

Żyć, w mniemaniu wielu jest to odda 
wać żvcie swój" W szystkim wymaga 
niom, jakie Lh otaczają. Ten który 
żyje w taki sposób, póki jest młodym, 
nazywa się dobrym chłopcem; kiedy 
dojdzie dojrzałości, nazywają go dziel 
nym człowiekiem, a mianuja go pocz 
ciwcem jak się zestarzeje. Trzy te

nazwiska są synonimem wyrazu 
głupiec.

— I ty sądzisz, żo ja  żyłem jak 
głupiec?

— Ja  sądzę, że pan tak myślisz jak 
ja, gdyż po to tylko przybyłeś do te 
go zamku, ażeby zmienić sposób ży­
cia i obrać inny.

. — Ozy możesz mi wskazać go?
— Ponieważ jest to przedmiotem u 

kładu, który zawrzeć mamy z sobą...
— Z sobą?... Nie, odparł Luizzi 

przerywając Szatanowi, nie chcę 
wchodzić z tobą w układy, zbyt wie? 
ką ku temu mam odrazę. Twój wi­
dok zupełnie mi się niepodoba

— A jednak w tym wielka korzyść 
dla ciebie: mało daje się tym, którzy 
wiel e się niepodoba ją. Król traktują 
cy z ambasadorem, który mu się po 
doba, robi mu często bardzo riebezpie 
czne ustępstwo: kobieta umawiająca 
się z człowiekiem, który się jej podo 
bą, zawsze mu czyni ustępstwo wyno 
szjtce pięćdziesiąt na sto zwykłych wf. 
runków swoich; teść traktujący o wa 
runki kontraktu ślubnego z zięciem.

który mu się podoba, pozostawia mu 
najczęściej prawo zniszczenia swojej 
żony. Kto nie chce być oszukanym, 
ten musi być w stosunkach jedynie 
tylko z ludźóii, który mu się niepodo 
bają. W takich razach wstręt zastępu 
je miejsce rozumu.

— Właśnie ten wstręt posłuży n r, 
ażebym cię, wypędził, powiedział Ar 
mand poruszając dzwonek, który mu 
Szatan podawał.

Tak samo jak zniknęła istota dwu 
płciowa, która się na początku ukaza 
ła, tak samo zniknął, nie Śzatsn, ale 
to drugie podobieństwo Szatana w 
liberii, i Armand na jego miejscu uj 
rzał dosyć przystojnego młodzieńca. 
Należał on do tego rodzaju ludzi, któ 
rzy zmieniają nazwę cztery razy w 
ciągu jednego wieku; w obecnym cza 
sre nazywają się fashionablami, czyii 
modnisiami. Wyprężony jak struna, 
za pomocą szelek i strzemiąezek przy 
białych pantalonach, nogi swoje w 
lakierowanym obuwiu z ostrogami po 
stawił na kominku, i usiadł na porę­
czy fotela Armanda. Rękawiczki do 
skonale przystające do ręki mankie 
tv wvwiniete, lornetka w oku Jaska 
ze złotą gałką w ręku, wszystko o- 
znaimiało towarzysza, tóry przybył 
odw’°4ztó Armanda de Luizzi.

Złudzenie to zachodziło tak daleko 
że Armand spojrzał na niego jak na 
zna j om o go.

— Z^aje mi sio. żem pana widział 
w jakGnś miejscu?

— Nigdy! ja  tam nie bywam.

—■ Widziałem cię w lasku jadącego 
konno.

— Nigdy! bywam tylko na wy­
ścigach.

— A więc w powozie?
— Nigdy! sam powożę.
— Ah! do pioruna! teraz jestem 

pewny, grywałem z panem u pani...
— Nigdy! ja  zakładam się tylko za 

grającymi.
— Tańczyłeś z nią walca i to 

zawsze.
— Nigdy! tańczę tylko galopkę.
— Nio zalecałeś się pan do niej?
— Nie, bywam, ale się nie zalecani
Luizzi uczuł w sobie chętkę poczę

stowania szpicrutą tego panicza, aże­
by odjąć mu cokolwiek zaszum ieniu 
Jednakże, poniekąd rozmysł nrzybył 
mu na pomoc, zaczął to pojmować, żo 
jeżeli będzie rozprawiać z Szatanem 
Dod wszystkimi formami, jakie te­
muż podoba się przybierać, rozmowa 
ich nigdy nie dojdzie do pożądanego 
koń >a. Postanowił więc zakończyć z 
tym tak dobrze jak i z innym i zawo­
łał uderzając znowu, wswój dzwo 
nek.

Szatanie, słuchaj mnie i bądź po­
słuszny!

Zaledwie wyrazy te zostały wymó 
wionvmi, jak istota nadprzyrodzona 
okazała się w całej złowrogiej święfe* 
ności.

xd. r u
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MELDUNEK POLSKICH SERC
,,Rocznicę święcić należy ite tylko 
nowych czynów".

Ogrom straty, jaką ponieśliśmy o- 
wego wieczora majowego, gdy prze - 
stało bić serce Odnowiciela, uderzył 
w nas wszystkich w Polsce jak grom. 
Pochyliliśmy czoła w głębokim smut 
ku...

Minęły od tej trgicznej chwili trzy 
łata. I w' miarę, jak czas mija. nasm 
uczucia żałobne, nasz żal i nasza świa 
dotność straty bynajmniej nie male­
ją. Przeciwnie: rosną, potęgują się. 
pogłębiają. Coraz wyraziściej odczu 
wcmy, cośmy stracili... Coraz częściej 
myśli nasze ulatują ku Niemu, coraz 
częściej z piersi naszej dobywa się 
westchnienie: ach, gdybyż był jeszcze 
mię?Izy nami, gdybyż przewodzić mo 
gła i nadal Jego myśl, Jego rozkaz, 
Jego czyn...

I dlatego też dzień 12 maja jest 
dniem coraz głębszej żałoby.

Staje przed oczyma naszymi ta 
dziejowa postać, ten największy w 
tysiącleciu historii Polski Wódz Na 
rodu. Widzimy Go, przemierzającego 
wśród mroków niewoli bolesną drogę 
od rzucenia hasła walki z obcą prze 
mocą, poprzez kaźń więzienna i posła 
eie Sybiru, do wskrzeszenia idei Czy 
nu Zbrojnego. Widzimy Go. kroczące­
go dumną droga, wiodącą na pobojo 
wiska, na pola chwały walki, Widzi 
my Go w oeli twierdzy Magdeburga 
Widzimy Go w wyzwolonej Polsce: 
Naczelnik Państwa, Wódz Zwycięski, 
Wywalczający granice wielkiej Pol 
ski. I widzimy Go, ważącego w ramot 
ni Belwederu decyzje, od których za 
leży ustrój i przyszłość, siła i i ząd- 
ność.

Widzimy Go dziś, gdy myślą ogar 
niamy owe dziesięciolecia, które po 
przedziły dzień 12 maja 19Ś5 roku, w 
toąjestacie Czynów, co Polskę z nie 
woli wydżwignęły, u wyzwoloną po­
stawiły przed pytaniem:

Przed Polską leży i sto i wielkie 
pytanie, czy ma być państwem równo 
rzędnem z wielkimi potęgami świata, 
czy ma być państwem ma!, m, po 
trzebującym opieki możnyrh. Na to 
pytanie jeszcze Polska nie odpowie 
dzi ła. Ten egzamin z sil swyelw zdać 
jeszcze musi®.

Widzimy Go, żądającego od nas, 
byśmy „ujarzmiali żywioły4’ i tłuma­
czące nam, że „żywiołem tym jest 
praca, praca ludzkich mózgów, praca 
ludzkich serc, praca ludzkie/; mięśni'4 
„szanowania największej potęgi4,

Widzimy Go, wzywającego do 
,.pracy zbiorowej’4, gdyż „ta właśnie 
największe cuda tworzy*’.

Jakżeż mamy dać wyr /z hołdu 
dla Tego, co nam zdobył Wolność, 
który nas — jak to określił poeta 
,,skazał na Wielkość4'?

Mamy kroczyć szlakami Jego my 
śli. Manty je głęboko poumieszczać w 
naszych sercach, by ich żadna siła 
stamtąd dobyć nie zdołała. Mamy z 
rozkazów i przykazań Wielkiego Wo 
dza wykuwać broń, którą walczyć bę 
dziemy z wszelakimi przeciwnością 
mi, którymi opancerzymy się, byśmy 
dzieło Jego życia chronili i rozwijali.

Gdy w ten dzisiejszy dzień żałoby 
skupimy się w chwili ciszy, wszyscy, 
iłu nas jest w Polsce i wszędzie, gdzie 
kolwiek się znajdujemy — poprzez tę 
żałobną ciszę dzwonić będzie w na­
szych duszach rozkaz Józefa Piłsud- 
skiego: •

o0bóz wiary we własne siły, \v« 
własną pracę, powinien się stać jedy- i mencie ciszy 
nym obozem Polski”. ! podziemiach

Myśl nasza pobiegnie w7 tym ino- 1 
ncie ciszy do srebrnej trumny w ' 

Wawelu, by zamełdo -
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zień żałoby
12 maja 

bębnów.
12 maja zatrzaśnięte wieko nad legendą rycerskiego życia.
12 maja zamknięte oczy czujnie przewidujące, oczy strażnika

siły i wolności — oczy JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.
Po dniach żałoby przyszły dni pracy i życia codziennego oderwą-* 

nie myślą od dni kłęski — dla dni two rżenia.
Postać Józeia Piłsudskiego nie może stać się dla nas tylko w spom­

nieniem historycznym. Dostojeństwu śmierci musi towarzyszyć czujna pa 
mięć o w s kazaniach życia.

•W trzecią bolesną rocznicę śnt.erci Józefa Piłsudskiego czas jest 
zdać sobie sprawę, czy testament Jego życia, czynów i myśli jest wykony 
wany. Testament ten życiem całym .wyznaczony, wiarą utwierdzony, 
krwią serdeczną pieczętowany głosił dwie naczelne prawdy: potęgę Polski 
i służbę tej potędze wierną do ostu! j '«g0 tchnienia.

W trzecią bolesną rocznicę śmierci Józefa Piłsulskiego każdy pra­
wy obywatel musi wejrzeć w7 swe ser ce i rachunkiem sumienia dzień ten 
uczcić. Musi stanąć wobec prawdy s\v ego życia, jako cząstki życia narodu 
i o treść swej wiernej służby zapytać.

W trzecią liolesuą rocznicę śmierci Józefa Piłsudskiego muszą się 
wznieść do przysięgi ręce byłych, obecnych i przyszłych żołnierzy — przy­
sięgi na zwycięski miecz Wielkiego M arszałka — przysięgi pracy i walki —< 
o wielkość i potęgę Polski.

n a c z e l n y  k o m i t e t  u c z c z e n i a  p a m i ę c i
■ MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO >

wspomnieniem, lecz postanAviemem

Józef Piłsudski.

wać spoczywającemu tam między bo 
katerami i wieszczami Króiowi-Du 
chowi wskrzeszonej Polski, żę rozwi 
jamy dzieło Jego życia, że skupić się 
chcemy w „obozie wiary w e w łasne si 
ły, we własną pracę**.

Wielki m arsza łek  mówił:

Projekt sarkofagu M arszałka Józefa Piłsudskiego.

Mijamy w przeszłość, my, w ię- 
zienni ludzie, my, ludzie z epoki wię­
zień! Narasta młode pokolenie, nowe 
Dokolenie, które obce wkrótce nam 
będzie, dlatego, że tej czary goryczy 
i rozkoszy, którejśmy dotykali, usta­
mi swymi już nie dotknie. I zawsze, 
«rdy myśl moja staje przed tym pyta 
niem — widzę oczka dziecinne, które 
patrzą ze zdumieniem, że mogłyby 
być takie czasy, gdy więzienie, u więe 
to. co jest upokorzeniem człowieka, to 
co go przybija do ziemi — drgnięcia 
zapału w nas jeszcze budzi, oczy zapa 
la, uśmiechem lica kras:. Zawsze jed 
nah ze spokojem kończę te rozmyśla 
nia więziennego człow ieka n tych, co 
idą. Niech zapomną o nas, o naszych 
wałkach i cierpieniach, niech idą na 
nowe życie, tam, gdzie czar więzienia 
ust nie krasi, lecz i .jadu nie daje — 
niech idą swobodnie, zapominając o 
nas, by życie nowe tworzyć.

*  #  #

Z przeżyć moich sięgam do dni na) 
większego mojego triumfu, gdy hej­
nał zwycięstwa bił mi wy piersi, gdy 
dzień wielki swój święciłem, gdym dc 
Wilna swego jako zwycięzca, wkra ­
czał, gdym konno po ulicach Wilna 
jpchał, przede mną szwadron podko­
wami po bruku tętnił i gdy wtedy w 
takt podków' śnił mi się - -dźwięk 
łańcucha. I gdzieś pod powieką u 
zwycięzcy łza tęsknoty się zbierała za 
snami pięknymi niewoli, które Miekie 
w ieża nam dały, za cierpieniami i 
bólami, za zapachem kwiatów, które 
kajdany ubierają.

Podczas naszej długiej stuletniej 
przeszłości, gdyśmy wolności nie mie 
li, wytworzyliśmy, biegnąc tęsknota­
mi z pokolenia na pokolenie, swoje 
życie niewoli i swoje życie kajdan, 
Ileż cudów niękna dało to życie, ileż 
tęsknot, bólów ł cierpień, ileż s/.czy 
tów pozwoliło osiągnąć!

Idą teraz godziny za godzinami, 
zwycięstwo za nami, przed nam*, s/ero 
kie życie. Burz dla nerwów nie ma, 
oiękno jakby stygnie i człowiek czeka

nowego człowieka, aby piękno o- 
drodzenia gdzieś wyszło, piękno ehwi 
li wiosny — wiosny nowego polskiego 
życia.

Gdy myślę o tym. zbliżając się 
co krok do grobu, to zawsze mi się 
zdaje, że odrodzenie, piękno i pieśń o 
drodzenia nie z naszych niewolniczych 
niersi się wyrwie, — że piersi dzie 
cinne i głosiki tę pieśń, gdy dorosną, 
wyśpiewają, że one zobaczą Polskę 
odrodzoną pełną śmiechu i szczęścia, 
gdy my, niestety, spotkaliśmy Polskę 
z kwTasem śledzienników7 i burcze­
niem ludzi o chorych żołądkach



ENPRES ZAGŁĘBIA” Nr. fZ<)

Program anta żałoby
Stosownie do zarządzenia Naczel­

nego komitetu uczczenia pamięci M ar­
szalka Józefa Piłsudskiego program 
dnia żałoby narodowej w dniu dzisiej­
szym w Zagłębiu będzie następujący-

W godzinach przedpołudniowych 
odprawione będą nabożeństwa w świą 
typiach wszystkich wyznań.

O godz. 20 min. 45, w rocznicę mo­
mentu zgonu, zapanuje 3-minutowa 
„chwila ciszy‘‘.

W tym momencie ustaje wszelki 
ruch i milknie dźwięk. Stają przechod 
nie na drogach i ulicach, wszelkie po­
jazdy, motory...

O godz. 20 m. 44 do godz, 20 min. 
45 — moment rozpoczęcia „chwili ci­
szy*’ należy podać w miarę możności 
za pomocą krótkiego, lecz donośnego 
sygnału dźwiękowego, słyszanego 
przez wszystkich (np. strzał armatni, 
syrena fabryczna, dźwięk dzwonu ko­
ścielnego). Zapłoną wówczas przygo­
towane przed tym ogniska zarówno w 
miastach, jak i po wsiach.

Od godz. 20.45 do 20.48 — chwila 
ciszy.

Jako widomy mak żałoby narodo­
wej — wszystkie flagi państwowe o- 
puszczone do połowy masztu przewia 
zane będą krepą, jak również krepą 
przysłonięte winny być w tym dniu 
podobizny Józefa Piłsudskiego.

Ponadto w miastach naszego Za­
głębia program dnia żałoby zapo­
wiada:

W SOSNOWCU
Godz. 10 — uroczyste nabożeństwo 

w kościele parafii W. N. M. P. z u-
dziaiem przedstawicieli władz, urzę­
dów i organizacyj. Organizacje pro­
szone są o przybycie cło kościoła z 
pocztami sztandarowymi. Takież na­
bożeństwa żałobne odbędą się w świą­
tyniach innych wyznań.

.Godz. 11 — przemarsz pocztów
sztandarowych i d e le g a c y z kościoła 
na ul. Legionów, gdzie nastąpi złoże- 
nią przez poszczególne organizacje 
wiązanek kwiecia przed tablicą pa­
miątkową.

Godz. 19.30 — Zbiórka organizacyj 
we własnych siedzibach.

Do godz. 20.15 przemarsz e rga ni ■ 
zacyj z pocztami sztandarowymi i za­
jęcie wyznaczonych miejsc na placu 
przed Ratuszem.

Gwoździe io  sztandarów
odznaki dla kim uw. medale i pal- 

kielki.
Chromowanie, niklowanie, miedzio 
wanie, mosiężenie cynkowąnie, sre­
brzenie. złocenie i odnowienie na­

kryć stołowych.
Fabryka Galanterii Metalowej

„ G A L M E T *1
Sosnowiec. Przejazd 3, telef. fil,146.

Grabarz wykopał
ZWŁOKI DZIECKA

Grabarz Szymanowski Stanisław 
z Łagiszy, poprawiając groby wygrzc 
bał płód dziecka, który był umieszczo­
ny w skrzynce drewnianej.

Szymanowski o tym wypadku za­
wiadomił policję, która wszczęła do­
chodzenie w kierunku ujawnienia wy­
rodnej matki.

Godz. 20.15 — Zamknięcie dojścia 
dla organizacyj na plac przed R atu ­
szem.

Godz. 20.44—45 — Moment rozpo­
częcia „chwili ciszy‘‘ i rozpalenie 
„symbolicznego ogniska ’.

Chwila ciszy zostanie zapowiedzia­
na punktualnie o godz. 20.44 sygnałem 

syreny H uta Katarzyna, biciem dzwo­
nów.

W BĘDZINIE

O godz. 9 rano odprawione zostanie 
nabożeństwo żałobne dla młodzież/ 
szkół powszechnych, o g o d z ił U rano 
nabożeństwo, w której wezmą udział 
przedstawiciele władz państwowych, 
samorządowych, instytucyj, organiza­
cyj oraz młodzież szkół średnich. Na 
stępnie o godz. 19.30 zbiórka w kosza­
rach, po czym odbędzie się capstrzyk.

Dalsza część uroczystości odbędzie 
się w ramach programu ustalonego 
orzez naczelny komitet.

W DĄBROWIE
Godz. 9.30 nabożeństwo, po czym 

wszyscy uczestnicy udadzą się pocho­
dem do płyty Legionów, celem złoże­
nia wieńca, god. 20 — uroczysta aka­
demia, przemówienie mec. Pawełka, 
godz. 20.45 chwilę ciszy.

Następnie deklamacja p. Zbyszew- 
skiej oraz chór To w. Muzycznego pod 
batuta prof. K. Guzikowskiego — w y­
kona f? tab at Mater ez. I  Rosi niego 

•* ** *
Komitety apelują do dyrekeyj za 

kładów przemysłowych by zechciały 
wydać zarządzenia, aby moment rozpo 
częcia sygnałów syren był ustalony 
jak najdokładniej, tj. według czasu 
radiowego.

Komitety apelują do ludności mia­
sta, by w skupieniu wzięła gromadny 
udział w uroczystościach żałobnych.

Właściciele domów proszeni są o 
wywieszenie flag narodowych przewią 
zanyen krepa.

Plan zabudowy m. Będzina
Z posiedzenia rady mie skiej

W Będzinie odbyło się onegdaj po­
siedzenie rady miejskiej pod przewód 
nictwem prez. A. Tzydorezyka.

Na wstępie uchwalono zaciągnąć 
dwie pożyczki materiałowa z Fundu­
szu pracy, pierwszą na sumę G8.206łzł. 
i drugą na sumę 28.446 zł. Ponadto 
uchwalono zaciągnąć (Hugoterminową 
pożyczkę z Funduszu pracy na sumę 
85 tysięcy zł., potrzebną na r< boty wo­
dociągowo-kanalizacyjne.

Sprawy te referował r. Strożyk.
Dalej upoważniono zarząd miejski 

do wystawienia i żyrowanią weksli 
oraz na wniosek zarządu miasta u- 
chwalono przekazać na FON 7.500 kg.

żelaza.
Regulaminu targowicy zwierzęcej 

referowała radna M. Kosibrsviczowa.
Sprawę planu zabudowy miasta 

referował inż. Rudzki. Przed sporzą­
dzeniem planu zgłoszono 54 sprzeciwy 
z których 14 zostało uwzględnionych. 
Ponadto ze względów na szereg sprze 
cu w ów i skomplikowanych interesów 
poszczególnych obywateli, zarząd zmu 
szony był tymczasowo wyłączyć z 
planu dwie strefy: przemysłową, znaj 
dującą się przy ul. Kościuszki w po­
bliżu ulicy Nowej i Dojazdowej oraz 
drugą na Warpiu.

Udogodnienia na Targach Katowickich
gach specjalny dział reklamowy przez 
megafony, zaś biuro ubezpieczeń „Ve­
sta*' i spedycyjne ,Hartwig podjęty się 
obsługi klienteli Targów Katowickich 
w zakresie asekuracji i przewozów, ł o ­
za terenem wystawowym rozmieszczony 
budzie wielki „Luna park“.

W miai'U zbliżania sic terminu otwar 
cia Targów nic omieszkamy p o d a ć  do 
publicznej wiadomości danych szczegó­
łów dotyczących dalszych zamierzeń i 
przygotowań Targów Katowickich.

Prace nad uruchomieniem X. Targów 
Katowickich rozpoczęły tie w całej peł­
ni. Jak sic okazuje wzrastające coraz 
bardziej zainteresowanie Targami oraz 
ich znaczenie dla ożywienia handlowego 
skłoniło Zarząd Targów do poczynienia 
szeregu udogodnień we wszelkich dzie­
dzinach.

Wystawcy jak i zwiedzający Targi 
korzystać będą ze wszelkich ułatwień 
pocztowych, telegraficznych, telefonicz­
nych, zaprowadzona zostanie obsługa 
pocztowa, uruchomiony będzie na Tar-

Zbrodnia na tle
porachunków osobistych

Onegdaj w nocy około 3-ciej 
wracał w stanie podchmielonym z za­
bawy niejaki Białas Stanisław, rol­
nik zamiesz. k Trzebiesła wicach po w. 
Będzin. Po drodze, Białas został na­
padnięty przez nieznanego osobnika i 
dotkliwie pobity.

Nieprzytomnego w stanie bardzo

ciężkim przewieziono go do szpitala, 
gdzie zmarł.

O samobójstwie podejrzany jest 
Saczewski Stanisław, który z Biała­
sem miał zatargi osobiste.

Sączewskiego zatrzymano. Ener­
giczne dochodzenie w toku. i

Zagłębie €i§ąrtyf© jeszcze g & f t  ty

0 żłobki fabryczne dla niemowląt
W sprawie organizowania żłobków 

fabrycznych w miastach naszego Za ­
głębia od szeregu lat kompletnie się 
.uie nie robi. A przecież 
ustawa omawiająca pracę mlodocia 
uych i kobiet wyraźnie przewiduje, że 
w zakfddnch, gdzie pracuje ponad 
100 kobiet powinien być żłobek dla 

niemowląt.
Matkom karmiącym przvbluguje 

prawo korzystania w ciągu godzin 
pracy w dwuch półgodzinyel* przerw

Urządzenie takiego żłobka w myśl 
obowiązującej ustawy należy do wła 
śrdciela danego zakałdu. czy fabryki

Nie zapominajmy więc, że 
opieka nad dzieckiem, którego matka 
zmuszona jest pracować oraz ułatwia 
nie jej w wychowaniu dz;eel:'T — oto 
nomoc najbardziej ludzka, oraz naj 
bardziej owocna.

Odbudowa i reorganizacja nasze 
go przemysłu powinna iść w parze z

systematycznym powoływaniiem do 
życia pomocniczych instytucyj kle­
ry eh bezpośredni cel to opieka nad 
robotnica i jej dzieckiem — ze wzglę 
dów państwowych, narodowych 
’~st pierwszorzędnym warurikiem na­

szego kulturalnego rozwoju 
Niestety u nas, w Zagłębiu w 

sprawie tej z wyjątkiem jednego, czy 
^wucli zakładów przemysłowych — 
nic się nie robi

O.

K ł ó t n i e
Oddawna można byto zaobserwo 

wad niechąć „Kuriera Zachodniego* 
do „Gońca W arszaw skiegoktóra  się 
wyrażała ostrymi atakami na to pia- 
mo. Niechąć ta szczególnie zaakcento­
wana została we wczorajszym nume­
rze „K. Z.“, gdzie poddano mocnej 
krytyce stanowisko ,Gońca Warsz 

i iv sprawie wynajęcąa sali w Ufaniu 
społecznym dla ks. Ttrzeciaka.

Atak „K. Ti? kończy się nader cha 
raktery stycznie:

„Goniec W.“ uprawia dywersję wobea 
OZN. OZN, prowadzi akcję konsolidowa 
nia narodu pod hasłem obronności Pan. 
stwa. — Przeciwdziałają tej konsolida­
cji komuniści i  żydzi. A może ,,Gonie® 
W.“ współdziała ® komunistami! i żyda- 
mi“.

Jak się dowiadujemy „Goniec Wat 
szawskia uczuł się tym zakończeniem 
dotknięty i kieruje sprawą na drogą 
sądową.

Ano zobaczymy co z tego wmdhnit

TRWAŁE POMNIKI WIELKOŚCI.
rocznica śmierci Pierwszego Marszalka 

Polski — w Radio.
.W trzecią rocznicę śmierci Marszalka 

Józefa Piłsudskiego, audycjo Polskiego 
Badia poświęconego Jego pamięci, — W. 
głośnie Polskiego Radia, tak, że w dniu 
tym odezwą się na Lali radiowej głos? 
programie udział wezmą wszystkie roz. 
prawie wszystkeh dzielnic Polski.

Dzień 12 maja rozpocznie audycję p« 
ranną — Wilno—ukochane miasto Mar* 
szalka. Hejnak z wieży Katedry Wleń- 
skiej, kon'eert wileńskiej orkiestry wni- 
kowej, audycja żołnierska.

Do najważniejszej części programu 
radiowego w tym uroczystym dniu nale­
ży zliorowa audycja od godz. 10 00 rano 
do 11.15 Rozpocznie ją reportaż z Belwe­
deru, pamiętającego otatnio chwile Ko­
mendanta. Następnie transmitowano zo­
stanie nabożeństwo z duszę Józefa Pił­
sudskiego z Katedry Św. Jana w War­
szawie. Po nabożeństwie trzy reportaż® 
dopełnią całości tej audycji. Reportaż a 
krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwonów 
na Wawelu, z Mauzoleum na Rossie w 
Wilnie i z Kopca Jozefa Piłsudskiego na 
Sowiucu w Krakowie.

O godz. 15 S0 program zawora audy. 
cję p. t. „Trwałe pomniki wielkości 
Będzie to zbiorowy meldunek ze wszyst* 
kich Rozgłośni Polskiego Radia, pośwę* 
eony wszystkiemu, co zostało wznieś i out 
trwałego ku uczczeniu pamięci Marsz®!, 
ka. Specjalnie uroczysty charakter będzie 
posiadała godzina 20.40 -  „W godzin® 
śmierci*'. Głęboko cmutną i pamiętną dla 
całego Narodu polskiego tę chwilę przy­
pomną werble, po których odczytane zo* 
zostanie Orędzie Pana Prezydenta do N'a 
redu. Wygłoszone dnia 12 maja 1935 r.—

Poza wymienionymi audycjami pro­
gram zawiera muzykę poważną, podno­
szącą nastrój dnia oraz o godz- 17.24 nie­
śni religijne w wykonaniu chóru Kate 
oralnego pod dyrekcją ks. Wacława Gie.

W WAGONIE.
— Panie, nie chrap pan tak przerażli- 

wie—oburza się pasażer na górnej póle®
— Ależ ja wenie nie c h r a p i ę -odpowia*

' dą pasażer na dolnej.
— Przecież słyszę na własne uszy.
— Przykro mi, że tak stary człowiek 

jest jeszcze tak naiwny, że wierzy wezjst 
kiemu co tylko usłyszy.

PO EGZAMINIE.
— Jak tam ci poszedł egzamin, pewni® 

obciąłeś się
— Udało sę nadzwyczajnie. Na ogólr.e 

żądanie profesorów będę musiał jeszcz® 
raz wszystko powtórzyć.

TEŻ POCIECHA.
— Mów sobie, co chcesz, ale przy<5a. "® 

buty mają swoje zalety.
— Czyżbyt
— Zapomina się 0 wszystkich zmartwi® 

uiach.
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Krwawa strzelanina na ulicy
Zastrzelenie złodzieja w Sosnowcu

W czoraj w południe przechodnie 
obok hal .,I!ozwoju‘‘ w Sosnowcu byli 
świadkami wstrząsającego m order­
stwa, jakiego dokonał F ran ­
ciszek Mazurek, zamieszkały w Sos 
nowcu przy ul. Narutowicza 17 na 
znanym złodzieju Antonim Lazurowi - 
czu, bez stałego miejsca zamieszkania.

Lazurowicz swego czasu skradł Ma­
zurkowi futro za co został skazany 
sądownie.

Mazurek nie mógł jednak przeboleć 
te j stra ty  i chciał za wszelką cenę 
futro  odzyskać.

W łaśnie wczoraj spotkał on na uli 
cy Lazurowicza i zażądał wskazania 
adresu pasera, który to futro kupił. 
Lazurowicz pozornie zgodził się na tę. 
propozycję i ubaj skierowali się ul. 
Małachowskiego w kierunku mieszka­
nia pasera.

Gdy znaleźli się obok hal „Roz­
woju41 Lazurowicz rzucił się nagle do 
ucieczki. i

Zam iar ten udaremnił jednak Ma- 
żarek, który odrazu go schwytał. Po- 
n iew ai Lazurowicz próbował nadał 
zbiec wy wiązała się nnędzy nimi bój­
ka. N a ł>omoe złodziejowi przyspie­
szyli jego znajomi, którzy Lm  się 
znajdowali.

W pewnym momencie Lazuiowiez 
dobył szewskiego noża, którym chciał

SEKRET POWODZENIA.

Chcesz wiedzieć czy masz gzcząścro1 
do lo terii! Chcesz wiedzieć co Cip, czekaj 
w niedalekiej przyszłości? Chcesz o trzy-; 
mać porady i odpowiedzi aa  pomyślana 
py tan ia? Chcesz mieć wpływ na osoby;] 
zainteresow ane itp. Zwróć się do jamowi'] 
dza - cbirom anty i jego Medium — IRY 
—• otrzymasz porady i wskazówki dzięki.’ 
którym  osiągniesz to czego pragniesz: —« 
Nie zwlekaj, a zaraz napisz imię, rok i 
datą urodzenia, na odpowiedź załącz zna 
czek pocztowy za 25 groszy. Adresuj.* 
W acław Pyifello , WARSZAWA, u!. Be­

dnarska N r. 17.
100.000 zł. padła w ygrana na numer, 

8111* w ybrany przez jasnowidza W. P yf- 
fełlo i wielo innych większych w ygra , 
nych. Za trafne  przepowiodnis otrzym ują 
tysiące podziękować.

UWAGA — na żądanie wybiera bez­
p łatn ie  MEDIUM — IRA — szczęśliwe 
■-umery losu do Loterii Państwowej. \

Jeszcze jeden konkurent
MENNICY PAŃSTWOWEJ

Policja aresztowała w  Sosnowcu 
Zajdm ana Moszka, la t 35, box stałego 
miejsca zamieszkania. Podejrzany on 
jest o współudział w fałszowaniu mo­
net 5 zł.

Poszukiwany był on również przez 
częstochowski urząd śledczy, za oszu­
stwo. Zajdm ana oddano do  dyspozycji 
Sędziemu śledczemu, k tóry osadził go 
w więzienu.

PIELGRZYMKA MAJOW A DO CZER­
N E J.

ao  k lasz to ru  O. O K arm elitów  Bosych 
położonego w prześlicznej gó rzy ste j o- 
Łoliey w yjeżdża z K atow ic n apew no  w 
n icdzjclą 15 in a ja  o godz. 0.45 r a u 0 . Foslo 
je : Bogucice, Szopienice i M ysłowice. — 
P ow rót w ieczorem  o godz. 20.50. K.arty 
uczestn ictw a w eonie 2.80 zl. sprzedaje 
jeszcze l i g a  K ato licka  w K atow icach, 
ul. 3 M aja  30, oraz B iu ro  Podroży ,,Ob- 
bis*, Sosnowice, 3 M aja  23.

Wybił oko
6-L E T N IE J D ZIEW CZY N CE

W ydarzy ł się w P ilicy  nieszczęśliwy 
wypadek, k tó rego  o fia rą  p ad ia  6-le tu ia  
iziew ezynka .Tanina K osow ska.

W  czasie zabaw y 11-letni S tan isław  
D ynarow icz uderzył kam ieniem  K osow ­
sk ą  ta k  nieszczęśliw ie w oko, że w skutek 
uderzen ia  w ypłynęło. Ciężko ra n n ą  
dziew czynką przew ieziono n a ty ch m iast 
do szp ita la .

ugodzić swego przeciwnika. Widząc 
fo Mazurek dobył błyskawicznie re­
wolweru i strzelił. Kuła ugodziła La- 
zurowicza w plecy, przebijając stos 
pacierzowy.

Zaalarmowana o wypadku policja 
przybyła na miejsce, gdzie z  rewolwe 
rem w ręku stał Mazurek, oddając sio

do dyspozycji władz.
Ciężko ranny Lazurowicz zmarł w 

karetce pogotowia, która go wiozła do 
szpitala.

W ypadek ten wywołał wstrząsające 
wrażenie wśród przechodniów, którzy 
długo oblegali jeszcze opróżnione miej 
see zbrodni.

Budżetowe posiedzenie rady
t € /  i f i o

Onegdaj odbyło się drugie budże­
towe posiedzenie rady m iejskiej \y 
Dąbrowie. Rozpatrywane były w dal­
szym ciągu wydatki, przy czym zgła­
szano różne wnioski i poprawki.

Następne posiedzenie budżetowe 
odbędzie się ju tro  o godz. 7 wiecz.

Budżet opracowany przez zarząd 
miejski zamyka się po stronie w ydat­
ków i dochodów _ sumę 1.353.0S2 zł. 
W ydatki zwyczajne wynoszą 871.838 
zł.; nadzwyczajne 481.257 zł.; dochody 
zwyczajne S93.092 zł. i nadzwvezaine 
460.000 zł. ‘

P ięk ne

RESTAURACJA— KABARET -  BAR— DAKCIK6„ s  /s v o  r “
S o s n o w i e c ,  u l. a - g o  M aja a .

le i. 61-811, Bodziem ia teł.

Już za kilka dni zmiana programu.
i m łode artystki z B A L E T U  ,N E O ” zd o b y ły  serca w szystk ich
Szgsnsstcigtma doskonała akrobatica LUSIA 

stalą atrakcją „Savoy'u“.
U W A G A : 5U  1 TH już n ied łu go  w ystąp i w  S a v o y ’u.

/

Wiadomości bieżące
Czwarc.

12
M aj

DziS: Paukracego 
Jutro: Serwacego 
Wschód sfoóca: 3,48 
Zachód słońca 7,18

DYŻURY NOCNE APTEK  
W  SOSNOWCU.

D nia  12 m a ja  nocne dyżury p e łn ią  n a ­
s tępujące ap tek i:
C. Truszkow skiego, ul. P iłsudskiego  46 
L. T urskiego, ul. 1 gp M aja 18 
W. W asilew skiego, ul. M odrzejow gka 10 
J . G arbaezew skiego, ul. S ienkiew icza 9 
W. Złeiezjńskiej, ul. O rla  28.

r  8  A T R M I S J 3 I I  
W SOSNOWCU

W niedzielą, 15 Lm. ukaże się dwukro- 
Inei najw eselsza ope ie tka  A. Alar£;i, 2 
m uzyką J a n a  Gilfcerla p, t. ,,UN0T.LIWA 
ZUZANNA’. N a  czele zespołu, sk ład a ją ­

cego yie z 30 osób u jrzy m y  świetnego ko­
m iku W adyslgw a W alte ra , ulubieńców 
publiczności M arię N och o więzów nę i  Bo­
lesław a P o lańsk i eg o, oraz p rim abalerin?  
D aiim ; Lubiezównę. O rk iestrę  p ro w a d z ić  
będzie kapelm istrz  Z yg m u n t Bolim owski

-  PODZIĘKOW A N IE K om itet Budo­
wy P om nika  Poległym  O chotnikom  w 
W ojkow icach K om ornych, sk łada  serde 
czne podziękow anie T-wu B ezim iennem u 
K opalń W ęgla „G*zeiadź‘ — za nadesauie 
sk ład k i n a  pom nik.

-  ODCZYT DLA RODZICÓW. D nia 
14 bm. o godz. 19 w sal{ g im nazjum  ra ń  
stw ow ego im . S tasz ica  prof. J .  F ieeho- 
wicz w ygłosi z ra m ie n ia  m iędzyszkolnej 
kom isji wychowawczej odczyt dla rodzi 
ców pt. „Dzieje tw orzen ia  się polskiego 
ideału  wychowawczego*.

-  /W IĄ Z E K  OFICERÓW REZER­
WY W  SOSNOWCU. Związek wzywa 

członków do w zięcia udziału  w dzisie j­
szym  nabożeństw ie za lo tnym  o godz 10 
ra n o  w  kościele p a ra fia ln y m  w Sospow 
eu z a  duszę śp. M arszalka  Jó zefa  Pi>sud 
sk ;»"o, ja k  rów nież w uroczystości wie 
c- ej o godz. 20 przed ratuszem  w So-
t  ii C*,l''T’,:/T>'-:e 7->Tti-r’senwi wezmą
u d zia ł w lokalnych  nnw zrstp .ie tneh  ża­
łobnych. >

DROGA B IELIZN A  zostaje zniszczona 
przez pot i brud, a n io  przez p ran ja . — 
K onserw uje się dłużej przez częste deli­
katno  p ran ie  „m ydłem  K o łło n tay ’*.

— O RG A N IZA CJA  MŁODZIEŻY PR A  
C U JĄ C E J, ogn isko  im . Tadeusza P o ­
łówki u rządza  w d n iu  14 bin. zabaw ę 
w iosenną w sa lach  dom u społecznego 
p rzy ul. ży tn ie j 10 Początek o godz. 20. 
W stęp za zaproszeniam i- Dochód z za- 
ta w y  p rze in acza  się n a  kolonie le tn ie  
d la  n a jb ied n ie jszy ch  członków o rg an i­
zacji.

— ZARZĄD ZW IĄ ZK U  B OCHOTNI 
K ó W  A R M II P L S K IE J  zaw iadam ia, ze 
se k re ta r ia t czynny je s t w poniedziałk i, 
»rody i  czw artk i od godz. 10—1*2 i od g. 
16—18. W  soboty tylko od 10—12. W e w tor 
ki i p ią tk i 18—20. A dres Związku: Tom  
Społeczny—Sosnowice, ul. Żytnia N r. 10, 
pokój nr. 17.

N a sku tek  w niosku Z arządu  Głowno 
go Zw iązku b. Ochotników  A rn.i: n i ­
skiej w W arszaw ie, V I i f  Z jazd W alny  
D elegatów  F ed erac ji PoV k i 'b  J.w iązkiw  
Obrońców Ojczyzny n  W a r V iw e  c tw ’er 
dza, że ochotricy z w ojny  i Pcisnę 1918— 
1921 r . zagluzylj się d la  N ! •'podległości 
O jczyzny i d la tego  w uprawni-'- ia> h -  
p rzysługu jących  niepodległościow com  — 
w m n i być zrów nani.

— B IU R O  TEC H N IC ZN E przy D e’e- 
g a tu rze  A utom obilk lubu K ieleckiego na  
Zagłębie D ąbrow skie, podaje  do w iado­
m ości zain teresow anych  że w dniu  13 f . 
m. p ryy jezdża  do Sosnow ca Ł’zef B iura 
Technicznego A u tou io tilk iu b u  K ieleckie­
go, celem  przeegzam inow ania  k an d y d a­
tów  n a  kierowców zawodowych

Bliższycb in fo rm acy j w  powyższej 
sp raw ie  udziela se k re ta r ia t D elegatury, 
ul T e a tra ln a  1, I  p ię tro  m. 11. Telefon 
61 986

— R E JE S T R A C JA  FOJAZDÓW . Izba 
Przem ysłow o - H andlow a zaw iadam ia, 
że w dm u  14 hm. odbędzie się w lokalu 
s ta ro s tw a  grodzkiego w Sosnowcu re je ­
s tra c ja  rroiazdów m echanicznych.

U rzędnik  techn iczny  urzędu woiowódz 
kiego n r y w im o w a ć  bodzie jn terosau  ów
od godz. 9 do 13 30. a od godziny 16 do­
kona przeglądu  technicznego zgłoszo­
n ych  pojazdów m echanicznych.

Prenum eratą O g ł o s z e ń
przy jm u ją  dla

„Expresu Zagłębia"
ad m in is trac ja  w Sosnowcu, i  ea tra ł na  1-a

o raz  oddziały i ageucje:
w B Ę D Z IN IE . Sącsewskiego 28 
n  D Ą B R O W IE . Sobieskiego i

-  K r. Jad w ig i (róg N aru­
towicza) 

w CZELADZI. B ytom ska 31 
ir GRODŻCU, Legionów 
w ZA W IER C IU . 3-go M aja 5 
w K IELC A C H , u l. W esoła 7 
•» OLKUSZU. Kordaszcwski (kiosk)

Kondek (kiosk w R ynku)

Czytelnicy nasi
komunikują nam, że...

Przy u l. Mazowieckiej w Sosnowcu 
znajdują się piękne kilkuletnie aka­
cje. Gałęzie ich są jednak mepoobcina 
ue, przez co drzewa są narażone na 
złamanie przy silniejszym w ie t r z ą

Przy  tejże ulicy należy zwrócić 
uwagę na p łyty  betonowe, które są 
porozbijane i powyrywane.

--------------StłHUSh--------------

-  Strajk okupacyjny
W r  A iiR Y C E JÓZEF tt» t\

W fabryce wyrobów ceranu<-zuyeb Jó ­
zefów w Czeladzi s tra jk  robotnikow  trw a  
w d a ls /y m  ciągu. Część robot ników po­
w róciła  do p racy . Ogółem s tra jk u je  40 
robotn ików .

P rzyczyną s tra jk u  je s t  sp raw ą  zwol­
n ien ia  z p racy  jednego z robotników . — 
S tra jk u jący  robotnicy skarżą  się, ze dy­
rek c ja  fa b ry k i zw aln ia  bezpraw nie z 
p racy  robotników , którzy zachorow ali.

Spraw*ą tą  m a się zająć inspek to rat 
p racy .

Święto m^fki
W BORZU

W  Borzu odbyła się akademia 
przedszkolu ku czci Matki. Piękna 
przemówienie do m atek i dzieci wy­
głosiła kierowniczka p. Sartvchowa. 
Po przemówieniu dzieci odśniewały 
hymn narodowy. Po akademii nastą­
piła herbatka.

Z Oikusza
(o) ZJA ZD  DELEGATÓW  LMK w 

M IEC H O W IE. W ub. niedzielę odbył się  
w M iechowie doroczny zjazd delegatów  
LM K. z 18-tp  oddziałów  z terenu row . 
m iechowskiego. Budżet n a  rok bież. a - 
chwalono w wysokości zt. 3800. Budżet 
zeszłoroczny obwodu został w ykonany  
w 90 proc.

Do zarządu obwodu w ybrano  pp.: in ­
spektora  Rzepeckiego — prezes (po raz  
trzeci), J a n a  Nedzielę, in sp k to ra  szkol­
nego Chlewskiego, in s tru k to ra  ośw iaty  
pozaszkolnej, M aci asa , ?t. Pogodę, K. 
Szosdakównę. J .  P iw ow arskiego, J .  M ar 
kiewieza, K. K rzyżanow sk iego , R. No­
w aka i L Łazarczyków nę — członkow ie.

 UU-------

Z ZiiifgerclCT
(z) O D ZN A CZEN IE. P . Roman Sy-

posz z Z aw ierc ia  odznaczony zortaI me­
dalem  N iepodległości. P . Sypogz jest zna 
nym  ze sw ej działalności na teren ie  zw ją 
zku byłych ochotników  arm ii polskiej 
oddziału w Zaw ierciu, ktorego je s t w p ó ł 
założycielem .

JE ST E ŚM Y  
3EGNE3 KRWI
Z lf iZ  GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K I E  ZA G R A N I C A
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Zwiększył się eksport naszego węgla
Z Zayiębiu wywieziono 1 3 0  tys. ton

N r. 129

E k sp o rt naszego węgla kamienno- 
go w kw ietniu rb. w porów naniu  z 
marcom wzrósł o 22 tys. ton i w yno­
sił 925.000 ton. W zrost wywozu zano 
fowano w obydwu rejonach eksportu  
iącycli, przy czym z rejonu  śląskiego 
/wywieziono 795.000 ton. a z dąbrów
skicgo 130.000 ton.

Podkreślen ia godny jest W/.rost wy 
wozu węgla na rynk i skandynaw skie 
o 28.000 ton, a w sumie liczący 250000 
ton. W zrost ten został spowodow any 
zwiększonym  eksportem  do Szw ecji i 
F in landii.

Zm alał natom iast wywóz na ry n k i 
śroclkowo-europejskie o 15 tys. ton i 
stanow ił 50 tys. ton. Spadek ten tłu  
maczy się w strzym aniem  w ysyłek do 
Niemiec.

N atom iast w ysyłki do A ustrii i 
Czechosłowacji nieznacznie wzrosły.

E ksport na rynk i bałtyckie u trzy

R o k  więz ien ia
2 3  zranienie rcsjżtm sąsiadki

N a tle nieporozum ień sąsiedzkich 
doszło w Dąbrowie Górniczej do krw a 
wo zakończonego zajścia. N iejaki S ta  
n isław  Sadło (D ąbrow a, Szopena 54), 
m ając urazę do M ieczysławy K onia- 
rek (D ąbrow a, K am ienna 7), przebił 
je j  nożem lewą rękę.

O fiarę zawiści sąsiedzkiej przew ie 
ziono do szp ita la , zapalczywego zaś 
fs^dłę pociągnięto do odpow iedzialno­
ści sądowej.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu w y ­
m ierzył mu na w czorajszej rozpraw ie 
rok więzienia.

Spraw a przy drzwiach 
zamkniętych

Przeciw ko em erytow i z Czeladzi 
£4 letniem u Janow i Sowie (P rzełaj- 
>:ka 22), odbyła się wczoraj w Sądzie 
O kręgowym  w Sosnowcu rozpraw a o 
dokonanie czynów lubieżnych z nielet 
nimi dziewczętami.

S tarzec zw abiał do siebie dzieci 
sąsiada. Sąd skazał go na osiem m ie ­
sięcy więzienia.

R ozpraw ę przeprow adzono przy. 
drzw iach zam kniętych.

m ał się na poziomie z m iesiąca po ­
przedniego. Spadek wywozu do F ra n  
cji i Belgii został częściowo w yrów na 
ny zwiększonym  wywozem d o ’ H o­
landii.

W ysyłk i na rynki południo-euro 
pejsk ie w zrosły o 23.000 ton i stanow i 
ły  184.000 ton, co tłum aczy sie zwięk

szonym  wywozem do W łoch i Grecji.
E k sp o rt węgla na rynk i poza - 

europjeskie kształtow ał się pom yślnie 
wynosząc 55.000 ton wobec 58.000 
ton w  m arcu rb.

W ysyłk i do G dańska w yniosły 
24.000 ton. a  odbiór w ęgla okrętowego 
— 122.000 ton.

Postrzelony przez awanturników
restaurator ze S tawkowa

Oncgdaj wieczorem rynek  sław ­
kowski był w idow nią strzelan iny , j a ­
ka w yw iązała sie pomiędzy właścicie­
lom res tau rac ji Szczepanem  Euiensem  
a znanym i aw an tu rn ikam i sław kow ­
skim i Józefem  i F ranciszk iem  Niem ­
czykami.

N iem czykowie w tow arzystw ie in ­
nych osób dość długo zabaw iali się w 
restau rac ji. Niewiadom o na razie z 
jak ich  powodów doszło później do nie 
poiozum ien pom iędzy Eorenscm  i 
Niem czykam i, k tórzy  zostali usunięci

z lokalu na ulicę.
W  odwet Niemczykowi wybili szy 

by w lokalu Lorensa, w następstw ie 
czego pomiędzy Lorensem  i Niemczy 
kam i była w ym iana strzałów  rew ol­
werowych. Niemczykowie me odnieśli 
żadnych ran . natom iast Lorens został 
tra fiony  w rękę i nogę, a  oprócz tego 
został dotkliw ie pobity  przez N iem ­
czyków, gdy leżał na  ziemi.

Lorensa odwieziono kare tką  pogo­
towia do szp ita la  pow. w Będzinie. 
A w anturn ików  policja zatrzym ała.

Samobójstwo mieszkańca Łaz
w obecności żony i dzieci

ob-Jetni P io tr  Gzyl z J az. gm. Su­
łoszowa (w olkuskim ) popełnił one- 
gdaj sam obójstwo we własny m miesz 
kani u, strze la jąc  sobie w serce z r e ­
wolweru.

Bezpośrednio przed sam obójstw em  
Gzy] czule pożegnał się z rodzicam i, a 
następnie z żoną i dziećmi, oświadcza, 
jąc, że żegna się z nim i po raz ostatn i,

gdyż m usi z tego św ia ta  zejść.
Gzy] wobec żony i dzieci w yjął 

szybko rew olw er i strzelił sobie w  ser 
ce. Po p a ru  m inutach Gzyl życie za 
kończył, ‘

Sam obójstwo spowodowane zostało 
depresją  duchow ą z powodu sprze­
daży gospodarstw a w Łazach.

Krwawa zemsta
WE WSI W OS ZCZ A Ń C E.

We wsi Woszczańce ao.-:zlo do dwu 
krwawych zajść, motorem których tyła  
zemsta.

TV •J lerwszc zajście rozegrało się na dro- 
ha  publicznej, gdzie Iwan Rudzjak we­
spół ze St. Grabowi kim napadli na Mi­
kołaja Skoczylasa i zada’i mu kilka gp~ 
Ookjck pchnięć nożem Obaj sprawcy

Ojcjee Skoczylasa puiscił się w posCjg 
za napastnikami. Dopedzil ich wkrótce

i strzelił, raniąc ciężko Stanisława Gra­
bowskiego. Ofiary krwawych porachun­
ków przewieziono do szpitala, przyczem 
Grabowski zmarł.

Ojca ciężko rannego Mikołaja Skoczy 
łasa, a zarazom zabójcą Grabowskiego, 
W asyla Skoczylasa, aresztowano, nato­
miast główny winowajca tragicznych 
zajść Iwan Eudziak zbiegł.

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Czwąrtek 12 maja.
6.15 Hejnał z wieży Katedry Wileń­

skiej. 6.20 Koncert orkiestry wojsk, (z 
Wilna). 7.00 Dziennik parannj. 7.15 Aufl 
dycja żołnierska. 7.35 Pieśni ziemi wlico- 
dycja dla szkół; „Mały Ziuk w szkole' — 
skiej w w jp. chóru „Kaskada . 8.00 Au- 
w opr. T Łapniewskiego (z Wilna). 8.10 
—10.00 Przerwa. 10.00 „Śladami ostatniej 
drogi Komendanta'. 11.15 „W rocznice" 
—aud. w wyk. dzieci z sierocińca im 
J. Piłsudskego w Wilnie. 11.40 I udwifc 
van Bethoven (płyty). 11.57 Syguał czasc 
i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja połud 
mowa: „Wśród robotnikjw’-. 13.00 —15.30 
Przerwa. 15.30 „Trwałe pomniki wielko­
ści;—zbioowy meldunek ze wszystkich 
rozgłośni P. R. 16.00 Polskie utwory ka­
meralne i pieśni. 17.00 Z rozum w A ituia  
Śliwińskiego z Józefem Piłsudskim. 17.20 
Koncert poznańskiego chóru katedralne­
go — organy (z Poznania). 18.00 Pogadatt 
ka aktualna. 18.15 Koncert orkoeatry roz 
głosu wileńskiej. 10.00 Reeitai śpiewaczy 
Edwarda Bendera (fcas). 10.20 Wolność 
tragiczna —Kazim. Wierzyńskiego.—Poe 
zjo-montaż w wyk. chóru, recyt. i sola. w 
układzie i reżyserii Jerzego Konarda-Bu 
jańskiego (z Łodzi). 20.00 Koncert sym­
foniczny w wyk. orkiestry P. R. 20.40 '„W, 
godzinę śmierci". 21.05 „Poemat żałobny" 
—B. Woytowicza w wyk. ork. P R. 21.30 
Dziennik wiecz. 21.45 „Msterjum nocy 
majowej" (z Katowic). 22.30 Muzyka (pły 
ty). 22.50 Ostatnie wiad. dzień, wiecz

KATOWICE.
Czwartek, 12 mają.

11.40y-11.57 Pieśni majowe z wieży Ma* 
Lackiej. 13.00 Najsłynniejsze koncerty, 
skrzypcoweskrzypcowe—płyty. 14.25 Wia­
domości bieżące. 14.35—14.45 Czajkowski 
—Kaprys włoski (płyty), 22.30 Muzyka

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI, 
bjątek, 13 maja.

6.15 Pieśń „Kedy ranne wstają zorze* 
6.20 Gimnastyka. 6.40 Muz.vha (płyty).
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Uużysą (pły 
ty). 8.00 Audycja dla szkół 8.10 — Jl lo  
Przerwa, 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Utwory fortepianowe Brahmsa (płyty). 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja połudnowa. 13.00 — 15.30 
Przerwa (patrz program z Katowic). 15.F0 
drzewa"—audycja dla dzieci starszych. 
1G.Ó0 Rozmowa z chorymi, 16.15 Koncert 
rozrywkowy w wyk. orkiestry Rozgłośni 
Lwowskiej. 16.50 Pogadanka aktualna,
17.00 „Szkoła, która przychodzi do ucz­
nia*' — pogadanka. 17.15 Recital skrzyp­
cowy Stanisława Mikuszcwskiego. 17.56 
Przegląd wydawnictw — prof, Henryk 
Mośeickj. 18.00 Wiadomości sportowe. — 
18.10 Chór dzieej krakowskich pod dyr. 
Józefa Suwary. 13.30 Program na jutro. 
1S.35 Audycja dla wsj. 13.00 Powszccnay 
teatr wyobraźni: „Krosienka’ . 19,45 Po­
gadanka aktualna. *20.00 „Jakób Offen- 
tach: Księżniczka Geroistein" — operet­
ka w 3 aktach. Wprzerwje o godz. 20.45 
Dziennik wieciz. i Pogadanka aktualna.
22.00 Koncert wieczorny z Krakowa. 22.55 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego. 23 00 „Dzeu żałoby w Polsce' — od­
czyt w języku niemieckim.

^NA ŚCIEŻKACH1!
Z B R O D N I  Powig$ć s e m a c y j n  a  ̂ |
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M archais ukazał się n a  progu 
salonu. N aczelnik podążył za nim  i po 
wrócił w pięć m inu t później, w ciągu 
k tó rych  Cavaroc i W anda zam ienili z 
sobą zaledwie słów parę.

— Podziękujcie mi, państw o, żem 
w am  oszczędził tego widoku — rzekł 
do nich Grisaille. — Coś okropnego. 
N iem ało rzeczy widziałem  przez la t  
p iętnaście  na służbie... ole nic podob­
nego... ciało bez głowy!

— W ięc to ona z pew nością? — 
zapy ta ł kap itan .

— Bez najm nie jsze j w ątp liw ości,. 
Ciało nagie i niew a n a  niem w cale 
śladu ran... doktorzy w ydadzą opinię. 
J a  przypuszczam , że głowa odciętą zo 
s ta ła  od jednego uderzenia  ja tag an u , 
ja k  się to p rak ty k u je  na wschodzie.

C avaroc nie p rag n ą ł wcale przedłu 
żae rozmowy. P ilno  m u było, ażeby 
G risaille  pozwolił m u ode.,ść; b > 

chciał czem prędzej ostrzedz Jo invil- 
le ’a, k tó ry , jako opiekun H eleny, po 
w inien był mieć się n a  baczności..

(Wanda p rzybra ła  znów m inę spo

kojną, a  kap itan , nie chcąc pokazać, 
że ją  może podejrzew ać, uścisnął ją  
za rękę przed odejściem .

N ie zapom niał też podziękować! 
brygadierow i M archais, który za nim 
zaręczył, i pożegnał sie z panem  G ri­
saille, zapew niając, że gotów jes t s ta  
nąć, na każde w ezw anie sędziego.

N a ulicy Condorcel Cavaroc zastał 
i zwolnił z placów ki groom a swego i 
o rdynansa, k tó rych  pomoc okazała 
się dlań zbyteczną.

Pow róciw szy do siebie, usnął snem 
spraw iedliw ych.

X
N a Sekw anie, nieco poniżej m ły­

nów Poissy , p rzy  zielonem wybrzeżu, 
s ta j n a  kotw icy ładny  s ta tek  spacero 
w y, parow ie?, podobny do tych. ja ­
kie k u rsu ją  do D ieppe w* porze w yści 
gów, dość duży, ażeby mógł u trzy ­
mać się na  w orzu a  zagłębiający się 
tak  mało, że był w  s tan ie  pływ ać po 
rzece.

Dość często zaw ijał do H aw ru i k rą

żył po kanale la M anche, nieraz za 
w racał aż do P aryża , ale n ic gościł 
tam  długo. N ajulubieńsze jego s tan o ­
wisko znajdow ało się między T rie l i 
Poissy.

Rybacy i  w ioślarze av tych stro- 
nigdy właściciela tego w spaniałego 
naeli znali go dobrze, lecz nie widzieli 
jach tu , którego zw ykła załoga składa 
ła  się z k ilku ludzi — A nglików, Nor 
wegezyków i  Rum unów — którzy  za 
ledw ie m ówili po francusku , a wysia 
dali n a  ląd  bardzo rzadko, zaledwie 
dla zakupu  zapasów  żywności.

.Przyzw yczajono się też, że sta tek  
ukazyw ał się i znikał w różnych od 
stępach czasu; zresztą n ie zwracano 
ną  to uwagi.

O djechał w końcu lu tego, powrócił 
w  m arcu  na zapusty  i . widocznie 
znów m iał w yruszył w  drogę, bo m a­
szynę opalono już  cały dzień, zapewne 
w  oczekiwaniu na przybycie właści­
ciela.

Z w iosną zaczynają się wycieeżk: 
żeglarskie i praw dopodobnie właśei 
ciel chciał korzystać z pory  roku, 
k tó ra  zapow iadała się bardzo ładnie, 
d la  zwiedzenia brzegów F ra n c ji lub 
Anglii.

T ak  sobie opow iadali rybacy, za 
rzucający sieci p rzy  Poissy . Tym cza 
sem jednak  m ylili się. W łaściciel był 
już  na  pokładzie i zam ierzał puścić się 
w  dalszą drogę, niż do w ysp  b ry ty j­
skich.

W łaśnie w  teji chw ili końezvł śni a 
danie, m ając  p rzy  sobie współbiesiad

nika, k tó ry  tak  jak  on, siedział przed 
butelką araku , w trzech czw artych pu 
stą, k tó rą  widocznie m iał do dna wy­
suszyć.

W łaścicielem  był rzekom y h rab ia  
z ulicy B erton. biesiadnikiem  zaś jego 
owa osobistość zagadkow a, k tó ra  w  
dram acie, jak i się odbył w  pracow ni 
P aw ła  Y itraca, odegrała m o w yjaśm o 
ną rolę.

B ył to C aritides, którego dobrze 
znała W anda.

Był on tego samego praw ie wzro­
stu  i m iał taką  sam ą praw ie posta  
wę, jak  fałszyw y h rab ia  Borodino...

Bardzo podobny do n ieg i, w yglą­
dał jednakże młodziej.

Spokojnie rozm aw iali, łokciam i o 
parłszy  sie na stole w  w ielkiej k a ju ­
cie, k tó ra  służyła za pokój jada lny  na 
sta tku .

Rozm awiali po grecku, p rzeryw a­
jąc  sobie dość często, d la w ypuszczę 
nia kłębów dym u z dużych rajek , któ. 
re palili.

B yła  to rozmowa na sposób wsehu 
dni, powolna, u ryw ana, do k tó re j hra 
kio ty lko kostium ów.

ObydAvaj: ubran i byli po francusku 
i n ik tby  ich nie w ziął za potomków. 
E pam inondasa.

W  te j chw ili zresztą nie zajm ow ali 
się bynajm niej spraw am i współcze­
snej Grecji.

— G abar się spóźnia — rzeki Oa 
ritides.

d c.n.
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PrsmSsf. św ia tts  w  podziemiach Belwederu.
Ponad 200 tys. osób zwiedziło w 

1937 r. Muzeum Belwederskie; 200 
tyg. — dość skromnie zresztą policzo 
nych — ludzi przesunęło się w prze 
cyjan jednego roku przez ookoie b<d 
wederskie. by spojrzeć na drogocenne 
relikwie narodowe, by odetchnąć a 
tmosferą Polski walczącej. Polski 
zwycięskiej i Polski, umacniającej 
swój byt mocarstwowy...

Z dnia na dzień rosną zwarte za- 
stepj tych, młodych i starych, ludzi 
wsi i mieszkańców miast, cywilnych i 
wojskowych — którzy wzbogacają 
swoją znajomość historii Polski i po 
głębia ją swoją miłość Ojczyzny nie 
złomną epoką Józefa Piłsudskiego. 
Zbytecznym więc jest opis Muzeum 
Belwederskiego,oprócz tego, co feazcly 
prędzej czy później, utrwali w swo 
jej niyśli i ukołysze w swoim sercu...

Kiedym właśnie 2 lata temu, a 
więc w rok po zgonie Wielkiego Mar 
szalka, przekraczał próg Pałacu Bel 
wederskiego. by poinformować się o 
mającym wówczas dopiero powstać 
Muzeum — prawie nic jeszcze nie by 
ło gotowe.

Być może — zbyt świeżym je 
szcze był ból domowników belweder ~ 
.skich. by móc dotknąć się tego, co 
bezpośrednio stykało się przez tyle lal 
a zwłaszcza w ostatnich godzinach 
tchnienia — z Józefem Piłsudskim.

Dziś jednakże wiele jest iuż na 
swoim miejscu; poseregrowąue, po­
układane, powieszone i poustaw iane z 
troskliwą pieczołowitością, wiernie 
odtwarzające poszczególne daty z ży­
cia. Piłsudskiego. Do końca żmudnej 
pracy pozostało już niewiele. W o- 
statnich tygodniach mianowicie, odre 
staurowano wspaniałe podziemia, wy­
dłużające się pod całym gmachem Bel 
wederu krużgankami, celami i piwni 
cami.
O istnieniu wielu z nich nie wiedziano 
w ogóle, do innych, zasypanych gru 
zera i zarosłych, dobierano się z nie­
małym trudem, wreszcie — wpuszcza 
no w zatęchłe lochy promień światła.

W odsłoniętych podziemiach znaj­
duje sie odremontowana dawna kapli­
ca po pałacu Paców. W tych też po­
dziemiach złożone zostaną wszystkie 
dary, jakie składał naród Józefowi 
Piłsudskiemu za dni Jego pełnego tru 
du i chwały życia. Obecnie bowiem 
cześć darów jest porozrzucana po róż 
nych pokojach, sprzeczając się z wła 
ściwym charakterem i przeznacze­
niem tychże, podczas gdy olbrzymia 
więks^śó rwezentów nie jest jeszcze 
w ogóle udostępniona zwiedzającym. 
W najbliższej przyszłości przeogrom ­
na kolekcja darów spocznie właśnie

(Jranal rozszarpał
CHŁOFCA.

W  S am k ach  górnych , pow r o h a f ja ­
skiego. zn a laz ł l -letni J a n  r e d y k  w pulu 
g r a n a t  a r ty le ry jsk i, pochodzący jeszcze 
z czasów w ojny św iatow ej.

W  tow arzystw ie JO-lotuc-go J a n a  M el- 
nyka udał się F edys w' u stronne m iejscy 
Pod lasem , gdzie obaj p rzy s tąp ili do ro ­
zeb ran ia  g ra n a tu . W pew nej chw ili za­
palnik] eksplodow ał, a odłam ki jego roz 
sza rp a ły  na  drobne cząstk i ciało F eJy k a . 
M elnyk doznał o berw an ia  lew ej nogi po­
niżej ko lana  p raw ej stopy , Szczątki c ia ła  
E edyka zostały siłą  wyl uchu rozrzucone 
r.a odległość k ilkud z iesięc iu  m etrów .

T ra g e d ia  n o d e ^ a s
PR Z E D ST A W IE N IA  A M A TO RSK IEG O

W e w j i G os/yn , w pow iecie tczew­
skim , zespól am ato rsk i o d eg ra ł p rzedsta­
w ienie „W alka o k resy* .

Pod koniec drug iego  ak tu , gdy m iało 
nastąpić przewdziane w scenariuszu  roz­
k ro jen ie  ,,d e n u m ja n ta ‘ W ojciecha An- 
toszka (robo tn ika  23-ietniego M ieczysła­
wa Biernackiego z G orzyna), przez ‘2a-o 
le tn ieg o  K azim ierza  Leją, g rającego  rolę 
prokurato ra  czeiezw yczajki G PU, z trzy ­
m anego przez ..prokuratora** Leję brow ­
n in g a  pad! s trza ł, k tórego pocisk przebił 
p ierś rb o tn ika  B iernackiego,

B iern ack i walczy ze śm iercią .

w podziemiach, gdzie kończy się zakła 
danie przewodów elektrycznych i cen 
tralnego ogrzewania. Z cel, wydar­
tych podziemiem Belwederu, jedna 
jest szczególnie nam droga; 
odkryto mianowicie i zrekonstruowa­
no zgodnie z jej wyglądem historycz 
nym celę, w której z całą pewnością 
więziony był w dobie Powstania Li

stopadowego — Mochnacki, a prawdo 
Dodobnie i Łukasiński. Mroczny, 
wąski i krótki loc7i, nad głową niski 
i półkolisty pułap, piasek pod noga­
mi, wokół grube cegły —oto jeden z 

etapów martyrologii polskiej...
Biały Pałac Belwederski, zaduma­

ny .w swojej przeszłości, staie się ce­
lem wędrówek tysiącznych rzesz, prag

nących ujrzeć z bliska to wszystko, co 
towarzyszyło myślom i czynom Józefa 
Piłsudskiego. Upłyną lata, nieubłaga­
ny czas posunie wskazówki na zega-- 
rze dziejów, zejdą do grobu ostatni, 
którzy znali i widzieli Komendanta—■ 
na zawsze jednak pozostanie ten ci­
chy, jasny dom, a w nim najdroższe 
dla Polski pamiatki.

Chcieli porwać mordercę ze  szpitala
Mieutiafa próba oswobodzenia mordercy dwóch kobiet

Donosiliśmy wczoraj obszernie <• 
zbrodni na Pawązkach, gdzie robotnik 
Tomaszczuk zastrzelił na ulicy Marię 
i Janinę Błąszezak.

Do późnego wieczora na miejscu 
przestępstwa gromadziły się dumy lu 
ilzi. komentując morderstwo.

Tomaszczuk, którego pod osłoną 
silnego oddziału policji

przewieziono karetką pogotowia 
do szpitala, doznał pod/as

samosądu tłumu kilka ran.
M. in. ma on dwie dziury w głowie 

od uderzenia butelką. W najbliższych 
dniach Tomaszczuk będzie przewie­
ziony do szpitala więziennego w Mo 
koto wie.

W nocy na 10 hm. dokonano zu 
chwałej próby ułatwienia ucieczki 
mordercy.

Do szpitala Dz. Jezus przybyło 
kilku osobników, którzy steroryzowali

zastrzeliła śpiącą matką
Ponury dramat rozegrał w Autun 

(Francja), gdzie młoda dziewczyna 
zastrzeliła swoją śpiącą ma«kę dwo 
ma wystrzałami z rewolweru. Dramat 
ten można wytłumaczyć jodynie ne­
urastenią.

Czterdziestoośmioletnia pani Rar,- 
zots żyła w zupełnej harmonii z swo 
ia 25-letnią córką Reinc. Matka i 
córka pojawiły się wszędize razem 

Ale matka cierpiała od dłuższego 
czasu na c//orobę nerwową, która we 
dług orzeczenia lekarzy była nieułe 
czalna.

P. Ronzot przebywała już w sana 
torium. lecz potem wróciła do domu, 
irdzie pielęgnawała ją córka.

Matka wyrażała nieraz wobec eórki 
pragnienie śmierci i prosiła córkę, aże 
Uly $ ją zabiła.

W końcu obie kobiety popadły w 
nedze i musiały zrezygnować z małej 
winiarni, którą ostatnio prowadziły.

Onegdaj córka kupiła w magazynie 
amunicji mały rewolwer.

Nazajutrz, gdy matka spala, uśplo 
na zastrzykami córka strzeliła dwu­
krotnie do matki z rewolweru.

Trafiona w okolicę serca i w szyję 
matka przewieziona została do szpiki 
la, gdzie wkrótce zmarła. Córkę, która 
chciała popełnić samobójstwo, areszto 
wano.

iirażka t e n  1 7:1 ft!)
22 najlepszych graczy polskich no boisku sosnowieckim

Wczoraj na stadionie S. T. S. 
,,Unia’* w Sosnowcu rozegrany został 
mecz piłkarski reprezentacyjnych tę- 
amów Polski. Z meczu tego ma się 
wyłonić reprezentacyjna jedenastka 
na mocz z Irlandią a jednocześnie na 
mecz o mistrzostwo świata z Brazylia.

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach. Team A: Madejski. 
Szczepaniak, Gałecki, ■ Góra, Nytz, 
Dytko, Piec I, Piontek, Szerfke. Wi- 
łimowski, Włodarz;

team 13: Pawłowski, Gem. â, Pau^k, 
Piec II, Nowakowski. Haliszka, He- 
bowski, God, Korbas, Cebula. Łyko.

Mecz rozpoczął się w ostrvm tem­
pie, tak że już w 2 minucie Łyko 
strzela ostro do bramki czerwonych, 
lecz Madejski wspaniałą robinzonadą 
strzał wyłapuje. Gra w pierwszych 
minutach zupełnie wyrównana nawet 
z lekką przewagą teamu B. Wszystkie 
jednak ataki białych likwiduje dosko 
nale usposobiona obrona czerwonych. 
Po kilkunastu minutach atak teamu A 
poczyna się%coraz bardziej „rozkręcać** 
Szybkie i celowe podania pomocy, któ 
ra w tym okresie zasilała przeważnie 
prawą stronę doprowadziły do strzelę 
nia przez Pieca I w 15 min. pieiwszej 
bramki dla czerwonych z p< dania 
Wilimowskiego. Od tej pory przewa  ̂
ga czerwonych zaczyna się uwypuklać 
coraz bardziej. Po kilku ładnych prze 
boja k team A uzyskuje drugą bram­
kę również przez Pieca I, który wyko­
rzystuje piękną centrę Wodaiza.

Obrona białych wyraźnie słabnie i

ani Gemza, ani Pająk nie mogą sobie 
dać rady z kombinacyjnie zagrywają­
cą trójką ataku Piontek—Szerfke—_ 
Wilimowski.

W 35 min. Wilimowski strzelając 
do bramki z daleka fauluje przypad­
kowo Gcmzę, który mając p( U uczone 
kolano schodzi z boiska. Zastępuje go 
Michalski.

Po chwili następuje koncertowe 
zagranie Pieca — Szerfkego i Wili­
mowskiego, z którego ten ostatni uty­
skuje trzecią bramkę.

W tym czasie kpt. Kałuża wycofał 
słabo grającego Korbasa. Jego miej­
sce zajął God, a na pół prawe wszedł 
Baran.

Do końca pierwszej połowy gra to­
czyła się dość ospale. Dopiero jod  
fam koniec Baran z niespodziewane­
go wypadu zdobywa jedyną honoro­
wą bramkę dla teamu B.

W drugiej połowie w drużynie bia 
łych znowu zaszła zmiana: miejsce
Goda zajął Pytel. Jednak już od sa­
mego początku gra toczyła się przy 
wyraźnej przewadze teamu A. Pdka 
gościła przez cały czas pod bramką 
białych i już w drugiej minucie Wi­
limowski wjeżdża niemal do bramki, 
zdobywając czwartego goala. Bramka 
ta wpłynęła tak der-rymuDco na bia­
łych. że nie stawiali oni już prawic 
zuiWnego onoru.

To też Szerfke koleino strzela je­
szcze trzv bramki z których przynaj 
mnłej dwie były do obrony.

Pod koniec meczu wydarzył się

dozorcą szpitalnego
Stanisława Miłka a następnie wtargnę 
li do sali. gdzie leżał Tomaszczuk. Na 
widok policjanta, czuwającego u łoża, 

anionego, sofnęli się jednak i zbiegli
We wtorek rano władzo śledcze 

przesłuchiwały Tomaszcz ,ka; przy­
znał się on do winy, twierdząc, żo 
„zbrodni dokonał w silnem uniesie-. 
niu1’ bo kochał Błaszczykówuę i trud 
no mu było żyć bez uiej“. Matka jed 
nali stawała na przeszkodzie. Postano 
wił więc ją zamordować.

W ostatniej c/twili dopiero zmie 
nił zamiar, strzelając również do uko­
chanej córki.

Po dokonaniu zbrodni chciał po- 
uelnić samobójstwo, a zbrodnię upla 
nował, gdy Błaszczakowa zażądała od 
przyszłego zięcia 6.000 zL na przyślą 
pienie do spółki.

Po przesłuchaniu Tomaszczuk pro 
sił, by oddano jego siostrze, pracują 
ceji wszpitalu Czerw. Krzyza w War 
szawie, 460 zŁ, jakie miał w kie­
szeni.

Przejaw efin e  astralo liczne
DLA URODZONYCH 12 MAJA

12 maja urodzeni — prsybDj su jat 
pod wpywem gwjaody Byka — która ob 
darzyła usp-sobieniem sprawiedliwym  
i zdecydowanym, cechuje ich wrażliwość 
subtelna, wiara w siebie, silna wola, u- 
mysł jasny i bjtry, maSą. poczucie do p>tj 
kua, są cwolenwikami przyjaźni i mjlośei 
piastują nieraz kilka urzędów lub zajqó 
przedsiębiorczych. Małą poejąg do rol­
nictwa j ogrodnictwa. W przyszłości po­
siądą majątek • /emski, który utrzymają 
do końca życia, będą umiejętnie g o sp o ­
darować i osiągną większe korzyść/ ma­
terialne.

Największy wpływ zia ich los życia 
turn, szczęśliwy miesiąc listopad, daty 
dnia 2, 3, 16, 23. liczby loteryjne 1-1 -3-2 ft-5 
1 Organizm ich skbnpy jest do przejiq- 

galflla i pr elyku, zapa’enia nine, 
nornicy serca kataru żołądka, wystrze­
gać się picia zimnych płynów .

W roku panowania planety Jowisza 
spodziewać sie mogą zmiany mieszkania 
lub pr:osiedlenia.

smutny wypadek: doskonali^ grający 
Góra zderzył się z Pytlem i odniósł 
bardzo ciężką kontuzję. Najprawdo­
podobniej na3tąpiio pęknięcie kolana, 
tak że Góra nie będzie mógł grac w 
naszej rej rezentacji. Gra zakończyła 
się wynikiem 7:1.

Zespół czerwonych znacznie pize- 
wyszał swych przeciwników. Dosko­
nale zaprezentowała się zwłaszcza n- 
brona z bramkarzem. Atak również 
wykazał dobrą formę, tak ze zainler- 
pelowany przez nas kpt. Kałuża o- 
świudczył, że najprawdopodobniej wy 
stawi reprezentacyjną jedenastkę w  
składzie teamu A. Niewiadomo tylko 
czy będzie mógł grać Góra.

Sędziow ał p. Grabiński z Sosnow­
ca — dobrze.

W przednwezu odbyły 3ię zaw »dy 
reprezentacji juniorów Sosnowiec — 
Czeladź. z-An-V-^ue zwycięstwem So­
snowca 2 1 (11) .

Mecz ton mów organizował za ?łę- 
biowski 0 7 PN. r.a czele z prez. Wol­
skim. wvwi',zui<,r’ "ic ze swego zada­
nia doskonałe. Widzów ponad 6 tys.
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K IN O  „ E O E N “
Dziś!

Dziki, potężny, nieposkrom iony

Wallace Beery

G R O Ź N Y  BILL
w d a lsz y c h  ro lach : V.rglnin Bruce, 

Dennis O'Keefe.
Początek 1 seansu o g. 17.30 

i w n iedzielę o g. R>.„0

N r. Km. 1560/37 i 375/38 r.

Obwieszczenie
K om ornik Sądu G rodzkiego w So- 

mmwcu Ii-g o  rew iru  egzekucyjnego J a n  
Gb^ząstowski z ani. w Sosnow cu. ui. I  ąń  
ąka 34-a, na zasadzie a r t . 602, 603 j 004 
kj p. c. o tdaszi, że celem zasp o k o jen ia  
w ierzytelności różnych w ierzycieli odbę- 
'Izio s i ę sprzedaż z p u t  licznej licy tac ji 
n iżej w ym ienionych ruchom ości:

d n ia  lo-go m aja  1948 roku w II-gjm  
te rm in ie  o godz. 13-ej w Sosnowcu przy 
tii. Boi. P ru sa  i, sk ładających  s !e z m - 
chomości oszacowanych na łączną sum ę 
8j>7 zł. 50 gr.

dnia 25-go m aja  1938 reku  w J-gzym 
i IJ-g im  te rm in ie  o godz. 11-ej w Sosnow 
C); p rzy  u l. T argow ej 2, sk ładających  
się z różnych ruchom ości, oszacow anych 
n a  suinę 1130 złotych.

Pow yższe ruchom ości m ożna oglądać 
pod w skazanym i adresam i w dniu licy ­
tac ji,

Sosnowiec, d n ia  10 m aja  13.38 roku.
K om ornik rew iru  Ii-go

JA N  CH RZĄ STO W SK I.

P an ie  Domu, pam iętajcie!
Każdy sklep 

sprzedający  znane z dobroci
fab r. A. J . PŁA ZA K  
Sosnowiec, W ielka 24

d o d a j e  b e z p ł a t n i e  
1 szklankę cienką (do 10 pudełek 

w z g l .  p i ę k n e  k a s e t k i ,  a l b u m y  z a k o ­
p i a ń s k i e .

— U nikajcie  naśladow uictw ! —

f l H N N N W I W N N N N N P *

f

•— Czy ma pan do sprzedania stare 
gazety, czy też rzeczy?

— Nie wiem — żona wyjechała.
— O, to z pewnością ma pan próż- 

te flaszki!
m*w

M EDYCYNA.

— Zalecam panu  ew iezeąia fizyczne.-- 
R ap pow inien przebyw ać w wodzie, jak  
najw ięcej w wodzie.

— K iedy ja  s ta le  przebyw am  w wodzie, 
pap ie doktorze.

— Niemożliwe. A eo p an  rob i 
•— Jestem  nurk jen t.

S y g n a tu ra  1428/37.

Obwieszczenie
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

K om ornik  Sądu Grodzkiego w D ąbro­
wie G órniczej rew iru  1 fcuetaa Aleiiimo- 
wjcz, m ający  kance la rię  w Dąbrow ie 
G órniczej, uJ. 3-go iviaja N r. 4 ną. pod­
s taw ie  a lt . 676 i  679 ii. p. c. podaje do 
publicznej w iadom ości, że dn ia  26 czerw 
ca 1938 r. o goętz. ió-ej w 11 m m  te rm i­
nie w Sądzie Grodzkim  w Dą tnow j e G cr 
prezej odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego p rz e ta rg u  należącej do d uż 
Iłlka W ładysław  a  Kek a; nieruchom ość 
je s t  n ieh ipotekow ana. położona w K azi­
m ierzu K. S trzem ieszyc przy ui. ll-g o  L i­
s to p ad a  Nr. 42 pocii0dząca  z częstą lab. 
iiotl N r. 93 wsi P o rąb k a  > skaiuująca Bie 
z: g ru n tu  o pow ierzchni 1940,J m tr. sw. 
(10r p rę ty  kw.), domu m ieszkalnego o 
.16 _ ub ikacjach  (w tym  2 sk lepy ), 10 ko­
m órek, 3-eU ustępów, śm ietn ika, s to la r ­
n i - szopy, z przybudów ką o 2-eu konior- 
kćich oraz ogrodu-sad 11 o 67 iu  drzew-

k
lerucbom oic zo 

s ta n ic  sp rzedana Ścisłe według protokułu-. 
op isu  i oszacow ania z dn. 2—22..XII 57 r.

N ieruchom ość oszacow ana zosta ła  na 
sum ę zł. 28,646, cena zaś w yw ołania wy­
nosi zł- 19.097 g r. 34.

P rzy s tęp u jący  do p rze ta rg u  obow ią­
zany je s t złożyć rękojm ię w wysoko a j  
zł. 2.8G4 g r. 80; nabyw ca  w inien pod ry -

Kobiela musi być zawsze piękna.
Elektryczność chroni jej urodę. Żar płomienia nie męczy ładnych oczu. 
Zawsze czyste naczynia nie wymagają szorowania niszczącego ręce. 
Elektryczność przychodzi sama, nie trzeba jej dźwigać. Nowoczesna 
kobieta gotuje tylko na kuchence elektrycznej.
Skorzystajcie z okresu propagandy 15.4 — 15.6. br. Premie. Specjalnie 
niskie taryfy. W  naszej poradni gotowania przy sklepie Elektrowni, 
udzielamy bezpłatnie wszystkich informacji.

ELEK TRO W NIA OKRĘGOWA  
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S.A.

* o f a t u u u - B d u u  U  U l  i U  U I Z L W

kach owocowych, rodzących 1 ly maty cl 
drzew cach owocowych. N ieruchom ość z<

gorem  uniew ażnien ia  licy tac ji przednia 
wie Sądowi przed przysądzeniem 11111

miw łasności zezwolenie od wojewody 
n a t yeje te j nieruchom ości.

R ękojm ię należy złożyć w go 'cw izm e 
•••■ho v  inKic-h papierach  w artościow ych 

•/••■u;! u-kfadkowych m sty tu - 
cyj. w których wolno umieszczać fundo 
sze m ałoletn ich . P ap iery  wartościowa 
orzy jęte będą w wartości trzccn c/ .a a r ­
ty ch części c-eny giełdowej.

P rzy  licy tacji będą zachowane ustawo 
we w arunki licytacyjne, o ile dodałko- 
wym publicznym  obwieszczeniem nic bę­
dą podane do wiadomości w arunki od­
mienne.

P raw a osób trzecich nie będą prze­
szkodą do licytacji i przesądzenia w łasno 
ści na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, je ­
żeli osoby te przed rozpoczęciem prze!ar 
gu nie złożą dowodu, że w niosły po wódź  
two o zwolnienie nieruchom ości lub je j 
części od egzekucji i że uzyskały posta­
nowienie właściwego sądu. nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatn ich  dwueii tygodni 
przed licy tac ją  wolno oglądać u ie iucho ; 
mość w dni powszednie od godziny S-ej 
do 18-ej, ak ta  zaś postępow ania egzeku­
cyjnego można przeglądać w sądzie giodz 
kim  w D ąbrow ie Górniczej, ul. K oścjnsz' 
ki Nr. 31, sa la  W ydz Cvw.

K om or n /k  STEFA N  AŁCHIM OW ICZ 
D nia  28 23 kw ietn ia  1938 r.

Reklama dźwignią handlu

*L B O L U  G tO W Y

•u/e itą'wyułTU<’,t\^,
przy PRZEZIĘBIENIU 
G R Y PIE  ? KATARZE

0H06NE OGŁOSZENIA
PO SA D Y  I P R A C E

F R Y Z JE R S K I pracow nik  p to rz e tn y  od 
zaraz. Sosnowiec. ul. 1-go M aja  13, J .
K o c e l . ______________ __________________
ZRĘCZNEGO in te ligen tnego  p jk o łak a  
przy jm ie K a w ia rn ia  ,,Udziałowa* So-
s n owiec.________________________ ________
PODRĘCZNA j uczenjca do nauk i k a ­
mizelek po trzebna. N arutow cza 17, k ra ­
wiec^ ____________ ____ ________
P R Z Y JM Ę  czeladn ika kraw ieckiego n a  
mało sztuki. B ędzin , P ierack icgo  7, F lak  
POTRZEBNA służąca  zaraz. Sosnowiec 
T y ln a  16. sk ład  wódek.

LO K ALE

POKÓJ um eblow any z w ygodam i przy 
ui. P ie raek ieg o  zaraz do w y najęc ia  so­
lidnem u panu. W iadom ość w ad m in i­
stracji.^ ________________________________
SOLIDNY7 k aw aler, p racu je , poszukuje 
pojedynczego m ieszkan ia ; zam ieszka 
przy m alej rodzinie (pani). M ałżeństwo 
możl.wo. Zgł. Expres „Mieszkanie*.

k u p n o  1 sru zn iiA Z

Z ak ład  p ie c z ą tk a rsk i
Lucjan Stybliński

Sosnowiec 3 M aja 30 telefon 61,700 wyko 
n u je  pieczątki szyldy em aliowano ijp. 

U RZĄ D ZEN IE sklepowe kupię. ' Sosj.o- 
wiec, P iłsudsk iego  26, sk ład  apteczny.

KINO „ZAGŁĘSiE” ć
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D ziś
W ielki d ram at m łodzieży  polskiej walczącej o wolność 

z rosy jsk im  zaborcą

W A R S Z A W S K A

CYTADELA
X-TY PAWILON

Film w ielk ich  przeżyć, w ielk ich  w zruszeń i w ielkiej miłości!

W roi. gł. W. Hint, W. Bailasko, II. Sazarini i inn.
* Pocz. o godz. 17/40, w  n iedziele b.50. -

POMNIKI

Ł

1 rzeźby arty styczne  w dużym wyborzo 
oraz wszelkie wyroi y betonowe pole' * 
tanio „W IKTORIA'* Dąbrowa. B iuro  at. 
N eiutow icza 35, pracow nia, ul. Ks. Bisk. 
Band u rs ki ego 17. Skrz. poczt. S3. Tele- 
1011 (>3-4 86.

Grobowce, figu ry  z kam ienia 
m arm uru  i g ra n itu  (groby 
m urow ane) oraz wszelkie robo­
ty ! e ton iąrsk .e , schody, posada 
ki, slupy i ru ry  A. H. Focntm an 

D ąbrow a Goto., K r Jadw ig i 46 tcl 65-296 
Robota g w aran to w an a , w arunk i p łatno­
ści do 2-ch lat.

M E B L E
n a  ra ty  gotowe i zam ów ienia

o to m a n y
nowoczesne tapczany, saion ik i i garnUu, 
ry klubowe, fotele, kozetki, m aterace, 
‘ratk i, wszelkie przeróbki w ykonanie so­
lidne  ̂ gw arantow ane, ceny niskie J .  
TOMCZYK, Sosowiee. ul. 1-go M aja 14. 
Tel. 63-105. Fi rn ia  egzy stu je  od 1910 rok u. 
ROYYERY na ra ty  sp rzeda je  B iuro  Tech 
niezne ,.Meteor** Sosnowice, W arszuw - 
ska C.________
PO M N IK I gotowe w wielkim  wyborza 
poleca Zakład a rty styczno  - k am ien ia r­
ski Józefa G ajosa D ąbrow a Górnicza, 
B.-uidiir«kiqgo 10. __
TAPCZAN, szafę 4 drzw iow ą forniero- 
waną- i sto lik  okazyjn ie  sprzedam . So­
snowiec. K a lisk a  35 m. 12_______________
DO sp rzedan ia  h a la  d rew n ian a  nowa 
22X7 na rozbiórkę. . Telefon 63149 w go­
dzinach 8—10 ra n o  1 2—4 po południu . 
K SIĄ Ż K I szkolno i powieściowe używa, 
ne kupuje  od dorosłych K sięg a rn ia  ..Po­
lonia'* Sosnowiec H ale  „Rozwoju** Tele­
fon 6-15-36.

Zfl l TBION E DOK 11M ENT Y

W ŁO SEK  ANTONI zgubił k artę  m obili­
zacy jną  w y d an ą  pi zez P . K . U. Sosno­
wiec.

R O Z N I ^

ZA PO W IED Ź. P o d a je  się do ogofn tj 
w iadom ości, zo 1. robotnik M ichał Szach 
nowiez, s tan u  wolnego, zam ieszkały w 
Będzinie, u lica  M aiobądzka 113. syn  u- 
rzędnika państw ow ego T ychona Szach- 
nowjciza, zm arłego  o s ta tn io  /.uun B anale 
go w Będzinie i jego żony W iktorii z 
dom u T urek, zam ieczkaiej w Będzinie, 
2. n iezam ężna L ucja Moczko, zam ieszka 
ła  w K atow icach II, ulicą, K atow icka jS 
córka ro b o tn ik a  kolejowego M arka  Mocz 
ki zm arłego o sta tn io  zam ieszkałego w 
K atow icach I I  \ jogo żony Józefy z do­
m u H erig , zam ieszkałej w K atow icach Ił 
cucą zawrzeć związek m ałżeński. Obwie­
szczenie zapowiedzi n astąp ić  w inno w 
K atow icach i E xpresie  Z agłębia. Ew en­
tu a ln e  przeszkody co do zaw arcia 
tego m ałżeństw a należy natychm iast po 
dać do wiadom ości niżej podpisanem u u- 
rzędu i ko wi stan u  cyw ilnego. Katowice, 
d n ia  6 m a ja  1938 r. U rzędnik  s ta n u  cy­
wilnego w zastępstw ie (podpis niecz.Y*. 
teiny).
DN IA  8 m a ja  I r .  w okolicy przystanku  
autobusow ego w S'psnow’cu zgubiono por 
tle l z dokum entam i n a  nazw isko in z. R o 
m an a  Dąbrow skiego. Z nalazcę prosim y 
o zwrot za w ysokim  w ynagrodzeniom  do 
ad m in is trac ji Exprefcu Zagłębia,

Kino „RIALTO**. W arszaw ska 18
M AURYCE CH EV ALIER I JACK  BU C H A N A N

*w świetnej komedii tryskającej humorem w reżyserii R E N E  CLAIRA

Świat mówi o nas
Sensacja w w yścigu z humorem. Dowcip sytuacji. 

Film  pozostawiający wrażenie na każdym widzu.

A ftK i n o  „ P A T R I A

Dziś kino nieczynne 

z powodu Żałoby Narodowej

iW ydaw ca: H e len a  M onsiorska- Druk. „Ekpres Zagłębia‘( Sosnowiec. Teatralna 1-a. Redaktor odnow.: Tadeusz Lipski,


